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Kraków* 22  lipea.

R zecz o funduszach skarbu, gm iny, insty­
tu tów , duchowieństwa i  mieszkańców  

miasta K rakow a.
V .

(D o k o ń c z e n ie  kategoryj funduszów z Art. XIV. Trak. dod.)

Powiedzieliśmy wyżej (N . 1 6 1 }  że ogólna 
summa pretensyj, przez skarb, gminę, insty- 
tuta i mieszkańców m. K rakowa, z tytułu 
art. X IV . Trakt, dodat. do rządu król. pol­
skiego likwidowanych
w ynosiła . . . złp . 1 2 ,9 7 0 ,2 2 8  gr. 1 <

Powiedzieliśmy, także, że z ogólnej takiej 
do rządu Królestwa Polskiego likwidowanej 
summy, komissya centralna likwidacyjna Kró­
lestwa Polskiego rozpoznała, to jest przy­
znała lub odrzuciła, i w ypłaciła  lub skom­
pensowała, po dziś dzień summę tylko w o- 
góle : . . . .  z łp . 1 ,8 8 0 ,1 5 6  gr. 3 ‘/2

Z czego w ynikło , że 
summa jeszcze w ogóle z ł. 1 1 ,0 9 0 ,0 7 2 g . 13 % 
oczekuje rozpoznania, to jest odrzucenia lub 
przyznania, a następnie i wypłaty.

Czyli i kiedy na rozpoznanie to i ostate­
czną wypłatę rachować można? jeżeli rząd 
krajowy, rząd który ciążącą na nim część 
tych należytości, jeszcze w r. 1821 w  g o -  
towiźnie, bo so lą , do rąk rządu Królestwa 
Polskiego w y p ła c ił, nie w da się czynnie 
w ten interes, i w łasności, tudzież praw ty­
siąca stron interessowanych, pod silną swoją 
nie weźmie opiekę, trudno powiedzieć, są ­
dząc z zupełnie arbitralnego postępowania, 
jakiego w pertraktacyi całego tego interesu 
rząd K rólestw a  Polskiego z ło ż y ł dowody. 
D alsze tolerowanie postępowania o klórem 
m owa, ze strony rządu ces. austryackiego  
jest wprawdzie miejmy nadzieję, całk iem  
niepodobne, bo przypuścić niemożna, iżby 
rząd ces. austryacki, będący w tym mtere-

s ie , stroną razem kontraktującą i  płacącą, 
mógł poprzestać na zajmowaniu w nim tak 
biernego stanowiska , jak e b y ły  Senat kra­
kowski, od samego początku zajm ował; lecz 
tu nie idzie wcale o roztrzygnięcie pytania, 
czyli postępowanie o którem m owa, będzie 
lub nie nadal tolerowanym ? bo kwestya ta 
samem stanowiskiem rządu ces. austryackiego 
wobec rządu Królestwa Polsk iego, jest już 
roztrzygniętą; ale idzie o roztrzygnifcie 
kw estyj: kiedy się nareszcie rządowi Kró­
lestwa Polskiego spodoba, zakończyć sta­
nowczo ten ca ły  interes? czyli rząd ces. 
austryacki, nie poczuje się być obowiązanym 
skłonić go do położenia raz temu stanowi 
rzeczy końca? nadewszystko z a ś , czyli w y­
stępując w dalszej perl rak tacy i tego interesu, 
jako prawmy obrońca stron krakowskich, Rząd 
ces. austryacki zechce się wdać w akcepta- 
cyą tego mnóstwa prejudykatów, na które 
były Senat krakowski /  dzięki jedynie pod 
rzędnemu stanowisku swem u, w całej tej 
sprawie, z szkodą praw i w łasności stron 
z Krakowa likwidujących, zgodzić się był 
zmuszonym ?j

1 właśnie też co do tego ostatniego py­
tania, to jest, co do akceptacyi tych prejudy­
katów, na które się by ły  Senat krakowski 
z szkodą w łasną i stron tutejszych interes­
sowanych , zg o d z ie  był zniewolony, co do 
ostatniego przeto tego pytania, jesteśmy zda­
nia, że rząd ces. austryacki, biorąc ten in­
teres w swe ręce i podejmując go dzisiaj 
na now o, nie może i niejest obowiązany uzna­
wać nic za przesądzon e , cokolwiek w roz- 
trzygnięciu szczególnych rubryk pretensyi 
tej kategoryi, było dotąd lub jest przez 
rząd Królestwa Polskiego zadecydowanem; 
bo gdyby coś podobnego m ógł uznawać, 
gdyby mu nie miało słu żyć prawo, rozpa­
trzenia się w zasadach, wedle których rząd

Królestwa Polskiego, o wielu pretensyach 
krakowskich, przez rząd ces. austryacki nie 
tylko niezaprzeczonych ale przyznanych, de­
cydow ał; i osądzenia, czyli zasady te od­
powiadają ow ym , które rząd ces. austrya­
cki do ocenienia podobnych pretensyj , w kon- 
wencyi wiedeńskiej sam p o ło ż y ł, gdyby je ­
dne m słowem  rząd ces. austryacki, m ógł 
być obowiązanym, kontynuować likwidacją 
pretensyj tej kategoryi, naprzeciw rządowi 
Królestwa P olsk iego , na tych zasadach, 
które rząd ostatni, to jest polski, dla komissyi 
centralno likwidacyjnej, jednostronnie i  wbrew  
konweneyom wiedeńskiej i berlińskiej prze­
pisał; to lepiejby było zdaniem naszym, od 
dzieła likwidacyi z góry odrazu odstąpił; 
bo likwidacya na podobnych zasadach kon­
tynuowana , osłoni tylko pozorem formy le­
galnej , zupełne zaprzeczenie praw wszelkich 
i wszelkiej w łasn ośc i, i stronom uprawnio­
nym , żadnej istotnej niezapowiada dać sa -  
tysfakcyi.

Żeby czytelników miejscowych przekonać 
iż orędując przeciw akceptacyi przez rząd 
ces. austryacki, owych prejudykatów, na 
które się w pertraktacyi likwidacyi pretensyi 
tej kategoryi, rząd w. m. Krakowa b y ł zgo­
d z ił, żądamy tylko rzeczy słusznej i spra­
wiedliwej ; gdy szczupły zakres dziennikar­
skiego w yk ładu , nie pozwala na przyto­
czenie mnóstwa szczegółów , zdanie nasze 
popierających, przywiedziemy na usprawie­
dliwienie zdania naszego, jeden tylko z ty­
siąca przykładów tego rodzaju, i oddamy 
z ufnością pod bezstronny sąd każdego, od­
powiedź na pytanie: Czyli podobna, ażeby 
rząd ces. austryacki, akceptował w dalszym 
popieraniu likwidacyi z strony Krakowa, sta­
nowisko, zgotowane mu dotąd przez b. senat 
krakowski ?.

W iadom o, że art. 5  konwencyi wiedeń­

skiej, w ło ż y ł na rząd Król. Polskiego obo­
wiązek, ażeby oprócz pretensyj wojennych, 
jakieby strony krakowskie do skarbu kstwa 
W arszaw skiego, z czasów posiadania jego  
części przez rząd austryacki, likwódować mo­
g ły , zaspokoił nadto, za rząd ces. austryacki 
i te pretensye, któreby mieszkańcy lub in­
stytutu krakowskie, do funduszów tak zwa­
nych krupka  i minium, likwidować mogli;

ileby należytości tak ie , na kahałach  
w K rólestw ie Polskim  były  hypotekowane. 
Rzecz jasna, że należytości podobne, dla te­
go w łaśnie, że b y ły  hypotekowane, nie mo­
g ły  być liczone do tej samej kategoryi, co 
i należytości z dostawy w ołów , wódki, zboża 
i tp. p łynące, które obrachowaniu dopiero 
i rozpoznaniu ulegały. Summy bowiem hy­
potekowane, m ogły tylko ulegać weryfika­
c ji tytułów hypotecznycli, ale nigdy obra­
chowaniu albo rozpoznaniu ty tu łów  nalezy-  
tości, i jako takie, nie powinny by ły  nigdy 
być ani likwidowane, ani podciągnięte pod 
juryzdykcyą komissyi centralno-likwidacyjnej, 
do obrachowania jedynie i rozpoznania pre­
tensyj wojennych ustanowionej.

Summy na kahałach hypotekowane, któ­
rych zaspokojenie rząd Król. Polskiego art. 
5 konwencyi wiedeńskiej w ziął na siebie, 
były  i są wszystkie, w łasnością instytutów 
krakowskich, a mianowicie: uniwersytetu Ja ­
giellońskiego, biskupstwa, kapituły i innych 
duchownych zakładów ; one stanowiły część  
dotacyi tychże zakładów i należały oczywi­
ście do rzędu tych funduszów, w którychc •> i v
posiadaniu, instytutu wspomniane, art. X V  i 
X V I trakt, dodatk. utrzymane zostały.

Pytamy się przeto każdego, czyli w obec 
tak niewątpliwego pochodzenia sw ego i przy­
miotu, summy o których m owa, tojest na 
kahałach hypotekowane, m ogły należeć do 
kategoryi pretensyi wojennych z art. X IV
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'M  Krakowa.

zamęt, że o kilka kroków niebyło widać —  za to 
mtWiiśmy słyszeć szum przeraźliwy, ł a m a n i e  drzew 
trzask dachów i dzwonienie wyrywanych ok ien .— 
S z c z ę ś c i e m ,  że kaprys ten melrwał dłużej nad kil­
ka minut, inaczej niewiele zapewne drzew zostało­
by na plantacyach i niewiele dachów na domach. 
Rzecz osobliwa, g d y j o m y s h m y , ^  burza przy-

Deszcz, deszcz i jeszcze deszcz!
Oto nieledwo i wszystko, co nam się codzień przed­

stawia co nas codzień napełnia złym humorem, co 
przerywa wszelkie plany przechadzek i zabaw na 
świeżem powietrzu. Niejeden coby rad wylecić gdzie 
w piękne okolice, lub do zagranicznych kąpieli i 
odświeżyć ciało i um ysł,  wstrzymuje s ię ,  pewny, 
że mu wszedzie towarzyszyć będzie płaczące nie­
bo. Ta niepogoda, jak mówią prześladować nas nie- 
przestanie aż do zaćmienia s łońca ,  które ma być 
w swoim rodzaju na wielką s topę ;  już o niem na­
pisano wiele książek; odrysowano kształt zaćmio­
nego kręgu z różnych punktów; i w tym względzie 
jedni panowie astronomy, mogą sobie rościć prawo 
do tytułu nieomylnych proroków. Dawniej, kiedy się 
niebawiono podobnemi wyraehowaniami, zaćmienie 
uderzało umysły swoją mespodzianoscią, zaraz 
nrzvDisywano rnu wpływy nadzwyczajne; kronikarz 
za ci a gał to zjawisko jako przepowiednię zgonu ja ­
kiego kró la ,  lub morowej zarazy, lub g łodu i po­
wodzi, a najczęściej wojny —  i zawsze umiał pro­
roctwo z wypadkiem połączyć, albowiem pierwsze 
ważne w świecie zdarzenie wiązał z zaćmieniem. Ta 
wiara we wpływY niebieskich ciał na losy ziemian, 
mogła niemieć matematycznej zasady, to jednak pe­
wna, że miała wpływ moralny, i pewną poetyczną
wielkość. . •

Dzisiaj umiejętości ścisłe rozbroiły niebo z pio­
runów i nadzwyczajnych zjawisk; niemogły jednak 
rozbroić je z kaprysów, które niekiedy przypomi­
nają śmiertelnym wyższą P°tfgę .  Przed kilką dnia­
mi po kilku godzinach parnego g o rą c a , które dech 
zabijało w piersiach, byliśmy widzami koncertowego 
kaprysu burzy. Przyduszone powietrze najmniejszy 
n ieprzebiegał powiew; Żaden listek m esze les tną ł-  
była to owa cisza złow roga ,  którą wykle malują 
poeci przed jaką wielką katastrofą. Goszczyński 
p ie b n i e  schwycił len moment p o p r K t o ją c y  noc 
padu n .  Kaniów. Otóż po takiej c , M  n .g  e  ze rw ał 
sie gwałtowny w icher ,  a z nim luną ,
czej powódź deszczowa, bo nie krople, « «  ■ Y
wody buchały; przytem wszystkiem stał się taki

w sama rocznicę pożaru Krakowa Dzień 18 
irnca musi być zapisany, jako era ny dla naszego 
Ł t a  lubo tą rasą, więcej było chwilowego s tra-
cllu niż nieszczęścia.
zaćmienia, które właściwie z i kie­
szeń przenosi

abv wszyscy

sie na firmament niebieski,  n iesadź- 
‘ oczekiwali na to zjawisko 7 po_

m y-’ Y koinościa pewnego siebie astronoma. O- 

W iTr. k 1 V ! " ^ ; » d ran c l , . łc m  p n jp .d k ie m .
__ Jejmość, słyszę, się boi zaćmumi'
—  A  t o  z n o w u !  k t ó ż  t o  s k o m p o n o w a ł .
__ Jejmość i po nocach sypiać niemoze.
— Chyba mię WPani szpiegujesz?
  Nieszpieguję, ale wiem od kogoś pewnego.
—  Kiedy tak ,  otóż i praw da, nieniam czego sie 

wstydzić, tern bardziej, że i WPani boisz s ię je s ZcZ(‘. 
wiccei kiedy co nocy każesz swą pościel w ynosić 
d o ‘ogrodu , aby gdy będzie trzęsienie z.emi, (lach

ę_" a s  t*r z t' żon eg o lłan Bóg strzeże ,  moja Mościa 
D o b ro d z ie jk o , - J u ż  to, jak amen w pacierzu będzie­
my mieli i zaćmienie i trzęsienie 1lubo d r u g im  
mówić niewolno. Czy wiesz Jejmość, jaki los sp0| -  
k a ł ^ e g o  proroka w  W arszawie, co pr*epowiedaia,

przepowiedni wiem z dobrego 

żrółifa. alo do kozy, powiadając:
że j e ż d i śwTat s i ę  zapadnie , dostanie 5 0 0  rubH „ V

Kumoszki^ wzięły " się do rożańców ą j a  west­
chnąłem serdecznie nad biednym prorokiem klory 
czy świat się zapadnie, lub nie, zaw Jgoizej
wyjdzie na swojem proroctwie.

Rzeczywiście rzemiosło t o , w naszym p yczno- 
materyalnyin wieku nienajlepiej popłaca, za to

w bajkach i plotkach odkryto przymiot bardzo osobli­
wy. Między gminem panuje wiara, że kiedy gdzie 
dzwony le ją , powinny się szerzyć bajki i plotki 
w najodleglejsze okolice, gdyż im dalój plotka jaka 
zaleci, tern donośniej i dalej będzie brzmiał odgłos 
odlanego dzwonu.

Możemy mieć nadzieję, że dzwony, które się te­
raz leją do kościoła Dominikanów, zagłuszą starego 
Zygmunta.

Jakie są w tej chwili inne źródła publicznego za­
jęcia się w Krakowie, trudno byłoby powiedzieć; 
lubo z drugiej strony miewamy i bardzo dobrą mu­
zykę wojskową grającą w ogrodzie Strzeleckim dwa 
razy na tydzień , jeżeli się trafią takie dwa dni w ty­
godniu, żeby deszcz nie padał;  mamy i menażeryą 
i gabinet anatomiczny i jakieś panorama, co wszy­
stko zawsze warte widzenia, choćby dla tego ,  że 
niema co innego widzieć.

Potrąciwszy widowiska publiczne, trzebaby i o 
teatrze napomknąć. Żyje—li scena ojczysta, lub nie? 
Ż y je— odpowiadamy; przynajmniej z afiszu wiemy 
dwa razy na tydzień, że z grobu zapomnienia, wy­
chodzi niby duch starego Hamleta przypominający 
się synowi... Niedawno naw et,  miała szczerą chęć 
na dobre ożyć w nowej koinedyi, pod tytułem F ran­
cuz. Ale niestety! pomimo dobrych niektórych scen 
trafnych zwrotów, dowcipnej nawet sa tyry , niebyło 
w niej nic dramatycznego, nic coby budziło interes 
w widzach —  dla tego publiczność przyjęła ten utwór 
bardzo zimno, ale i bardzo grzecznie, a wreszcie 
z pewnein pobłażaniem, jakby chciała dać do zro­
zumienia, że nawet oryginalne a ojczyste słabości 
szanować i znosić umie.

Na temźe przedstawieniu widzieliśmy w jednej 
z lóż tak głośnego w literaturze nasze j , trzymają­
cego berło między dzisiejszymi pisarzami roman-

. . « _ - - ! •  r  • . »---------I_  AT.'.L _ .  f. J iJ  H r .
K ra -  

s w o i m

sów, autora Soplicy, L istopada , N iebajek  itd. 
Henryk Rzewuski w  ciągu krótkiego pobytu w 
kowie ożywił towarzystwa nasze, znanym 
dowcipem i nieprzebraneini opowiadaniami^®^ 
domowem i publicznem tych figur kontu* •
o których dzisiejsze młode pokolenie na , ‘
niema. Autor Soplicy jeden p r a w i e  z  P  • P 
znał w najdrobniejszych s z c z e g ó ł u  .  '  ,11‘
życia Polaków w  1 8  stóleciu "T . * J  • 
zetknięcie się z  ostatniemi za ,
wiadania ludzi d a w n i e j s z y ®  , • P _ zony so­
bie talent p o s t r z e g a n i a  i g r u P nych czą­
stek w pewne o r g a n i c z n e ,  życiem tchnące całości.

i przez 
‘ przez opo-

Natura jego talentu najlepiej odbiła się w pismach, 
mianowicie w tych, które wiek upłyniony malują.

Najwymowniejszym dowodem jak utwory hr. Rze­
wuskiego sprawiają mocne w rażenie,  nawet na n ie -  
literatach, jest następująca przygoda, której byliśmy 
prawie świadkami. Pewnego dnia autor Soplicy 
przechodząc się po rynku krakowskim uczuł mocne 
pragnienie, a widząc tuż bliską piwiarnię wstąpił do 
niej, kazawszy sobie dać butelkę piwa. Wypiwszy, 
gdy przyszło p łacić ,  gospodarz pieniędzy nieprzy- 
j ą ł ,  a natomiast oświadczył: że niech mu wolno 
będzie mieć zaszczyt uczęstować autora Soplicy i 
Listopada.— Na co autor ©mieszany tern poznaniem 
odpowiedział, że za tę grzeczność niemoźe się le­
piej wywiązać, jak  ofiarując mu na pamiątkę jedno 
z dzieł swoich; poczem wziął adres właściela szyn­
ku, i oddalił się z miłem wewnęirznem zadowole- 
niein. .

Pogadanki tej o naszym Krakowie, <a nieoph-
tym w zdarzenia, niemogą inaczej za onczyc, ja k
krótkiem sprawozdaniem o p o s i e d z e n i u  ow. n a u ­
kowego na dniu 22 lipca, odbytem. Prezes Tow. 
a Rektor uniwersytetu Dr. Majer zagai posiedzenie 
odnawiając w sercach słuchaczy panną kę założenia 
uniwersyte tu , jako w rocznicę, ra w łaśnie na ten 
dzień przypada. P° nim a 1 ^ eBrawski czy­
ta ł :  Rzecz o znalezionym posągu Światowida; szcze­
góły tyczące się znalezienia, mniej więcej udzielo­
ne już były 'v z opisem i rysunkiem
tegoż bożyszcza. aJc>ekawszą część rozprawy p.
Źebrawskiego stanowiły dobre przytoczenia, zawsze 
fałszowanych, te stow Saxa-Gram atyka, który podał
był najdokładniejsze wiadomości o arkońskim Świa­
towidzie; a następnie jego  własne przypuszczenia 
i badnia tyczące się religii dawnych Słowian.

Pan zebrawski usiłuje wykazać, że owa dość 
znaczna ilość bóstw przypisywanych Sławianom r e ­
dukuje się do jednej czci s łońca,  czyli do jednego 
Światowida, a raczej Boga, gdyż owe nazwy jak 
Światowid, Jessen ,  P erun ,  Rugewit, Porewit,  itd., 
są tylko przymiotami jednego najwyższego bóstwa. 
Prosty ten pogląd, może je s t  najtrafniejszy, bo raz 
że się zgadza z tern co o religii Słowian dawni szcze­
gólniej Grecy mówili, a p od rugi e , że w łaśnie od­
powiada temu rodzajowi cywilizacyi, jaka podług 
wszystkich relaevi cechowała dawnych Słowian, i 
dziś jeszcze jes t znamieniem słowiańskiego gminu.
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trakt, dodatk. płynących?.. Czyli rząd KrdlJcze w latach 1 8 1 9  i 1821  yotow e odebrał Z powodu wątpliwości zaszłych między pla-
»  . . .  . 1 ^  .c y .  ,  . - i /*  . i ______ • - i  i i n o m  h i i t l n u n r  ( i m n n  n_ I ł . ‘l r n r d t  n n a  S t r h t ł n m i i i  rzn

v»n«( |H  J  IIIJ-VJ VII • •• ^  1 J.M 01II  i/

Polsk. biorąc na siebie obowiązek zaspoko-!/ “w<̂ MS*0 ) i strony krakowskie wzeieau • bleói
jenia ich, nabywał przezto prawa do ich re-'st§pstwie zaspokoić obowiązał się. R z^d|(|oHlja ry8unek ą0 
dukcyi, odrzucenia, ewaluacyi itp ., tak jakjKrólestwa Polsk iego, niedopełnił do dziś no? aby narożnik

prawo w yw iódł na rzecz sw o ją , co dobnia zadneyo z  swoich obowiązany ani tego,; był wedle planu przezeń podanego, nie zaś we-
' ‘ . . .  i_ —u. "a planie upięknienia wytkniętej.

cielowi domu Nr. 2 0 6  na Zvt ierzynie-

nem budowy domu p. Barucha na Stradomiu, ze 
względu a b łędny  na planie upięknienia S t r a -  

domu p. Guniplowicza, ucbwalo- 
domu p. Barucha budowany

to
pretensyj wojennych?...

Tymczasem rzecz na pierwszy rzut oka 
prawie niepodobna, stała się jednak rzeczy­
wiście. Ministeryum skarbu, czyli raczej K o-  
m issya rządowa przychodów i skarbu Król. 
Polskiego uznała, że summy hypotekowane 
tak samo traktowane być m ają, jak i nale- 
żytości za dostawę wódki, wołów , zboża itp. 
likwidowane (T) 5 — ' artykułami lOym i 12ym, 
zasad dla postępowania Komissyi centralno- 
likwidacyjnej postanowionych, przepisała: 
„że summy na kabałach żydowskich hypo- 
„ tekowane — tak te, na które rząd ces. A u -  
„stryacki odpowiednie w ydał obligacye, jak 
„i te, na które żadnych nie wydano obliga- 
„cyj, wedle tych samych zasad rozpozna- 
„wane i przyznawane byc mają, które w ślad 
„art. 11 zasad postępowania dla Komissyi 
„centr. likwidacyjnej postanowionych, do roz­
poznaw ania austryackich tak zwanych „N a-  
„tural Licferuny"- und K rieys-lJarlehen-  
„Obliyationenu są  przepisane, a zatem , że 
summy takie hypotekowane, wedle uznania 
Kom issyi centralnej likwidacyjnej, mogą byc 
odrzucone; że w razie ich uznania, mają byc 
ewaluowane, wedle przepisów finansowego 
Austryackiego patentu z d. 2 0  lutego 1811  
—  i po ich zewaluowaniu, i obrachowuniu 
bez procentu , mają byc dopiero wypłacane 
tak zwanemi „ D owodam i K om issyi cen­
tralnej likwidacyjnej.“

Gdy na zasady podobne b. Senat kra 
kowski zgod ził s ię , jak to wyżej powie­
dzieliśmy; —  wynika z tego, że się zgodził, 
ażeby summy instytutów krakowskich własne  
i hypotekowane, w szczęśliwym  razie, jeżeli 
ich Komissya centralna likwidacyjna nie od­
rzuci, b y ły  najprzód wedle patentu finanso­
wego Austryackiego z r. 1811  ewaluowane, 
a zatem na 2 0  ze 100  zredukowane;—  i do­
piero, żeby tak przyznane 2 0  za lOO, były  
wypłacone papierem , w artującym  16 za sto 
kbo taki b y ł kurs Dowodów Komissyi cen 
tralnej likwidacyjnej}; a zatem zgod ził się, 
żeby instytuta krakowskie, za 1 0 0  złp . hy 
potecznie ubezpieczonych, odbierały 3 złp . 
gr. 10  w gotowiźnie —  p o w tarzam y: tr zy  
zło te  polskie y ro szy  10  w yotow iżnie  i bez 
żadnego procentu!

Czyli więc na prejudykat taki, może dziś 
przystać rząd ces. Austryacki? niech każdy 
bezstronny osądzi! —  Co do nas, dla dania 
wyobrażenia, do czego prowadzi likwidacya 
na podobnych zasadach usiłow ana, dodamy 
tylko jako wiadomość, że instytuta krakow­
sk ie , uniwersytet, kapituła i duchowieństwo, 
likwidowały na zasadzie art. 5  konwencyi 
wiedeńskiej, do rządu Król. Polskiego z ty­
tułu należytości kapitałów, na kahałach hy- 
potekowanych summę ogólną

złp . 6 2 5 ,1 7 7  gr. 10%  
z tytułu należących się od 

nich procentów summę złp . 4 8 5 ,0 1 4  gr. 7 
czyli razem likwidowały

summę . • • złp. 1 ,1 1 0 ,1 9 1  gr. 17%
K om issya zaś centi alno-likwidacyjna Kroi. 

Polskiego, przyznała na rachunek powyższy 
w kapitale summę . . • Ẑ P- 1 4 3 ,4 6 0  gr. 2 5  
w procencie summę . . z łp . 5 4 , 9 9 0  gr. 21

X T V J d le  linii na _ 
W łaśc ic ie l

razem przeto przyznała
sum m ę............................ z łp . 1 9 8 ,4 5 1  gr. 16

lecz z tak przyznanej summy tylko zip . 5 5 0 0  
gr. 16  instytutom tutejszym rzeczywiście 
•w „Dowodach K om issyi central no -  likwi­
dacyjnej^  w ypłaciła  ; — resztę zaś, w cz£“ 
ś c i , albo rządowi ces. Austryackiernu w y­
d a ła , albo należytościami rządu Król. P o l­
skiego skom pensowała, albo nareszcie Lez 
oświadczenia powodów <Ha czego to czyni, 
w depozycie swoim zatrzym ała i dotąd za­
chowuje.

Taki jest w dniu dzisiejszym stan fundu­
szów skarbu, gminy, instytutów i mieszkań­
ców m. Krakowa w łasnych, art. X IV . trak.
dodat. tudzież konweneyami berlińską i wie­
deńską, na rzecz ich zagwarantowanych, 
w zaspokojeniu których, rząd Królestwa P ol­
skiego, o ile rządy ces. austryacki i król. 
pruski ciążyć m ogły, od rządów tych je sz -

jakie na niego samego wkłada ar
trakt, ded.: ani tych, jakie w zastępstwie A u -, . . . . . .  . .. . • i-

• • J  J . i .  1 U1 Q-  - i c o  4  ckiej ulicy odstąpiono częsc gruntu miejskiegostryi i Prus konweneyami z lat 1 8 1 9  1 8 2 1 , } llphl>Ą w ^  ,  fe> ung em uli '
na siebie przejął. W ięcej powiemy, komis- \ a  wniosek jednego z radców poparty opi- 
sya centralna likwidacyjna, która co do tych'niauii Wydziału i Kom issaryatu targowego, u- 
wszystkich pretensyj orzekać m iała, ju z  da­
wno rozw iązaną z o s ta ła , a strony z Kra­
kowa likwidujące, nie b y ły  do dziś dnia 
tyle szczęśliwem i, dowiedzieć się, jaki wyrok 
zapadł w ich spraw ie!

Ufamy troskliwości i opiece wys. kra­
jowego rządu, że się nareszcie skutecznie 
o satysfakcyą praw własnych i naszych, 
u kogo należy dopomni. Oprócz instytutów 
publicznych , tysiąc familij m iejscowych, a ra­
czej już dzisiaj ich Spadkobierców, oczekuje 
sprawiedliwości i zapłaty; a któż zaprzeczy, 
żeby ta zap łata , w dzisiejszych miasta na­
szego okolicznościach, sta ła  się dla nieje 
dnego prawdziwem zbawieniem.

( P o s ied zen ie  R a d y  M ie jsk ie j z  d. 2 1  l i y c a j  
W dalszym ciągu u w a g  nad slÓsunkami s ł u ­
żących  i s łu żb o d aw có w , k tórych w ła d z e  k ra ­
jowe z a ż ą d a ły ,  przyjęto , aby zajśc ia  i nieporo­
zumienia między niemi z a ła tw ian e  b y ły  poprze­
dnio w  sposób rozjemny w  kantorze  s łużących , 
w dalszej dopiero in s tanc ji  odsy łane  b y ły  na 
drogę sądow ą. Termin do s taw ien ia  się s łu ż ą  
eycli do nowej s łużby ,  naznaczono najdalej w 
dw a dni po p ierw szym  każdego k w a r ta łu .  Pod 
względem zaś tym, jakiej w ła d z y  bezpośrednio 
mają ulegać s łu ż ą c y  jak o  tacy ,  uznano za  naj­
w ła śc iw sze  i na jdogodn ie jsze ,  aby lakowi pod 
bezpośrednim dozorem gminy zostawali.  Liczne 
jeszcze uw agi referen ta  odrzucone z o s ta ły  bądź 
dla ich n iepraktyczności, bądź t e ż ,  iż odnosiły 
się do okoliczności pod ogólną u s taw ę  podcią­
gnąć  się mogących.

Rozszerzenie  ulicy Grodzkiej nastąpi n ie z w ło ­
cznie , skoro tylko fundusz na ten cel p rzezna­
czony udzielonym Badzie  zostanie. Hobola roz­
pocznie się mianowicie w domach pp. W y so c ­
kiego, Ż e l e c h o w s k i e j ,  W o j s o w s k i e g o , W i e ­
c z o r k a ,  K o z u b o w s k i e g o , W a n i o r e g o  i B e n d o -  
w e j , k tórzy  poprzesta l i  na o ś w ia d c z e n i u  u c z y
nionern pod względem wynagrodzenia w minio­
nej jesieni. BP. Schmidt i S ieczkow ski w y w ł a ­
szcz* ni będą na użytek publiczny; inni w ła ś c i ­
ciele dom ów , którzy nad podpisaną p rzez  sie­
bie ugodę, ż ą d a ją  dziś w ynagrodzen ia  za  s t r a ­
cone k o rzy śc i ,  odesłani zostali ped tym w zg lę ­
dem na drogę cywilną.;

W y d z ia ł  ska rbow y  p rz e d ło ż y ł  potrzebę po­
dania do G ubernatora  o przyczynienie się do 
M inisteryum , aby wedle projektu do etatu nie­
dobór w ykapany, m ógł być pokryty. B ada  u- 
ch w ali ła  przedstawienie.

Bada M iejska ż ą d a ła  b y ła  od dyrekcyi bu­
downictwa polecenie zrobienia kopii mapy pian- 
tacyj w  okół miasta za  wynagrodzeniem. Pan 
dyrek tor  Karol K rem er ofiarow ał Badzie  podo­
bną mappę jego w łasnośc ią  będącą  pod w aru n ­
kiem udzielania jej w potrzebie komitetowi eko­
nomicznemu. B ada  uchw ali ła  podziękow ać p. 
Kromerowi za  ten dar  i p rzy jąć  warunek.

Komissya Gubernialna p rz e d s ta w i ła  Badzie 
do uwzględnienia  rekurs  trzech kupców że la ­
znych o w strzym anie  zburzenia  kram ów  że la -  
znj'ch do św . J a n a .  B ada  M iejska  ze względu 
na odmówienie już podobnego żądania , z pow o­
du zap ad łe j  w przeciwnym duchu poprzednie; 
u c h w a ły  i potw ierdzenia  takowej p rzez  N a ­
miestnika k r a ju , u ch w ali ła  ośw iadczyć komissyi 
Gubernialnej niemożność przychylen ia  się do po­
dania.

Budowniczy miejski p rzedstaw ia  potrzebę po­
mnożenia osób w biórze jego pracujących , gdy 
znaczna  liczba zaległości z a ła tw ia n ą  być me 
może w  dzisiejszym sk ład z ie ,  gdzie czynność 
od lat pa rę  niezmiernie się zw ię k sz y ły  a to 
przez przechód wojsk rossyjskich , pogorzel mia­

ła i budowę kan a łó w  świeżo rozpoczętą. B a ­
da M iejska  u ch w ali ła  na wniosek W y d z ia łu  
uczynić przedstaw ienie  do Namiestnika kraju  o 
uznanie poir/.eby nominow ania drogiego ad junk-  
ta budownictwa z p ła c ą  4 0 0  z ł r . ,  podniesienie 
p ła c y  pierwszego aojunkta  do 5 0 0  z ł r . ,  mia­
nowanie pachołka  z p ła c ą  1 0 0  z łr .  i o jedno­
ra z o w ą  g ra ty f ikac ję  dla budowniczego miejskie- 
go w ilości i ( )o  z ł r . ,  tudzież o umieszczenie 
tych wydatków na projekcie do budżetu.

Zi powodu uwolnienia się od s łu żb y  jednego  
ze s trażn ików  miejskich dlą kalec tw a, z p rz e d ­
stawionych kandydatów' przez inspektora docho- 

w' porożumieniu się z admini-

chwalono o g ła szać  w  tygodniu listę p iekarzy 
najpiękniejsze i na jw iększej u 'agi w y rab ia ją ­
cych pieczywa i p rzec iw n ie ,  tych k tórzy naj-  
śniadsze i najmniejsze w y s ta w ia ją  pieczywo na 
sprzedaż.

VV miejsce podsikawuika miejskiego p. J .  K. 
W ołkow ifisk iego , który uwolnienia od służby  
z a ż ą d a ł ,  zamianowano p. A arona  Birmbauma.

g d y  Bad a Miejski p. W incen ty  S z p o r  p rze ­
s t a ł  pełnić  obowiązki professora  U niwersytetu  
Jag ie ł . ,  które jako  posada p ła tn a  niedoz w a la ły  
mu wedle statutu Badyr M iejskiej w  niej zas ia ­
d a ć ,  przeto powołano goj na powrót na R adcę 
Miejskiego.

Is. Boruckiemu inspektorowi zaforszusow ane 
mu dla poratowania  wiekiem nadwątlonego z d ro ­
wia 5 0  z ł r .  tytułem g ra ty f ik ac j i ,  p rzyznać  u- 
,chwalono i stosowne w tym względzie  p rzed ­
stawienie  do Namiestnika kraju  uczynić.

P. kontrolerowi Zanderskiemu udzielono urlop 
na drii 2 8 .  Podobnyż udzielono p. 1) usiłkow i-  
czowi sekw estra to row i B ady  M iejskiej. N s s tą ­
pnie udzielono urlop na tenże czas  p. Karolowi 
Strożeckiemu radcy  płatnemu i pełniącemu obo­
wiązki referenta p. Józefow i Chladkowi.

V ice -p rezes  zaw iadom ił Bade M ie jską , iż z a ­
wiesił  w urzędow aniu  p isarza  cegielni miejskiej 
i w y z n a c z y ł  kom is ję  celem zbadania stanu ce­
gielni. Przedm iot ten spow odow ał jednego 
z Radców do zapytan ia ,  dla czego cegielnia miej­
ska w miejsce przj’obiecanych 2eh milionów* ce­
g ły ,  d o s ta rczy ła  takowej dopiero parę pieców 
i dlaczego zam iast w p ły n ą ć  na zniżenie cen 
w cegielniach p ry w atn y ch ,  p rzez  dostarczanie 
ceg ły  po najniższych cenach, jak u c h w a ła  Bady 
Miejskiej w zesz łym  jeszcze roku za p a d ła ,  a co 
obliczeniem spraw dzone  z o s ta ło ,  dzis droższej 
dostarcza  ce g ły  niż przedsiębiorcy pryw atn i 
mimo że o trzym ała  3 0 0 0  z ł r .  na prowadzenie  
robót. V ice -p rezes  ozna jm ił ,  iż po z łożeniu  r a ­
portu komisyi w y d e leg o w an e j , szczegółow  o ten 
przedmiot wyjaśni, dziś zaś  oznajmia, iż na w io 
snę kiedy robota w  cegielni winna się b y ła  roz 
p o c z ą ć ,  nie znal ez iono  ani m a terya łu  ani na­
c z y ń ,  ani robotnika.  R ad a  M ie j sk a  p op rze s t a ­
ła  na oświadczeniu, oczekując rezultatu kom- 
misyi

Mor respond  eney a  Czasu.

Wiedeń 21 lipca.

w Wyjazd Cesarza do Galicyi zapowiedziany przez 
wielu na 21 go tojest na dzisiaj, nastąpi zapewne 
pojutrze. Jutro J. C. M. odbędzie wielkie musztra 
na polu zwanem Schmelz. Zresztą, o ile wiein, nic 
w programacie podróży niezmienione. Cesarz zabawi 
dwa dni w Krakowie. Ks. minister Szwarcenberg 
wróci z Krakowa do Wiednia, a pa t Bach towarzy­
szyć będzie J. C. Mości dalej. Pan Bach bierze 
z sobą * p. Meysenburg sekretarza w ministeryum 
spraw wewnętrznych.

Mówiłem wam niedawno o bliskiem ogłoszeniu 
nowego prawa celnego, lleichszcitung potwierdziła 
te wiadomość, dodając, że przed końcem jeszcze 
bieżącego roku zupełnie w życie wprowadzonem 
zostanie. Zasadą główną tego w ostatnich ministc- 
ryalnyeh naradach nieco zmodyfikowanego prawa 
jest protekeya dostateczna przemysłu narodowego 
z myślą wyraźnie wypowiedzianą połączenia się prę­
dzej czy później z Niemcami w jeden wielki zwią 
zek celny.

Wspomniałem wam, jeźli się nie mylę, w jednym 
z ostatnich listów o nowych ulepszeniach, zaprowa­
dzonych w Tunis przez beja dla katolików. Ojciec 
s- oświadczył bejowi za tę jego pieczołowitość czułe 
podziękowanie. Bej odpowiedział Papieżowi przez 
Powiernego swego ajenta p. de Tausch, że sprawa 
kościoła katolickiego zawsze na jego opiekę liczyć 
"mźe. P. de Tausch jest teraz w Wiedniu dla do­
kończenia, jak się zdaje, negocyacyj handlowych 
między Austryą i Tunis.

Wczoraj wyszło z druku nowe dzieło autora poe­
matu „Von einer verschollenen Kónigsstadt“. Nosi 
°«o tytuł: „Polnische Sprichworte“. Jestto spory 
t°m i zarazem najlepszy zbiór z krytycznym roz­
porem polskich przysłowiów i przypowieści. Dzieło 
Jest ofiarowanem p. ministrowi Bach.

lony
dów niestałi eh
stracyą  tychże  dochodów, l la d a  zam ianow ała  
p. J .  Kantego Łąck iego  strażnikiem miejskim.

Jeden  z  domów' będących w łasnośc ią  A rcy -  
bractw a M iłos ie rdz ia  i Banku Pobożnego uw ol­
niono od k w ate runku ,  podobnież uwodniono od 
tegoż ciężaru dom p. B arucha  na W esołej na 
czas  trw ania  res tauracyi jego.

Berlin 20 lipca.

f  Wczoraj była rocznica śmierci królowej Lu­
dwiki. Dwór obchodzi regularnie dzień ten w Char-

dziś dnia nikt z Berlinczyków bez pewnej czci na­
bożnej grobu zmarłej nie nawiedza. Cześć tę po­
większa i utrzymuje cudowny, z białego marmuru 
wykuty posąg, spoczywający na sarkofagu, obok 
którego dziś stoi podobny drugi Fryderyka Wilhel­
ma III., który jednak z pierwszym, co do wykoń­
czenia, niemoże iść w porównanie. Mauzoleum sa­
mo, w pstatnichczasach znacznie zwiększone, zbu­
dowane w stylu greckim z różnokolorowego krajo­
wego marmuru i szlifowanego granitu, zmienione 
zostało na prawdziwą świątynię, z ołtarzem w głę­
bi, z freskami przedstawiającemi wniebowzięcie 
zmarłej pary, i z wielu napisami na ścianach z pi­
sma świętego. Do mauzoleum stojącego w ogrodzie 
pałacowym, prowadzi długa aleja świerków; miejsce 
samo najpiękniejszerni drzewami otoczone, podczas 
lata kwiatami przystrojone, sprawia uroczyste na 
przychodzącym wrażenie. Każdy też z cudzoziem­
ców zwiedzających Berlin, niezaniedba odwiedzić 
Charlottenburga, jeżeli nie dla czego innego, to dla 
widzenia mauzoleum, które niezaprzeczenie jest o- 
sobliwością w dziedzinie sztuki. Dzisiaj, w niedzielę, 
połowa mieszkańców Berlina zwiedzi Charlottenburg, 
aby przebyć chwil kilka przy grobie zmarłych, któ­
rzy rzeczywiście głęboko w pamięci ludu są zapi­
sani. W  stolicy pamięć ich tein tylko uczczono, że 
leatra były zamknięte i nigdzie po ogrodach nieby­
ło zabaw ani muzyki, chociaż dzień był najpię­
kniejszy.

Podróż króla do prowincyj wschodnich, stanowczo 
oznaczona i przepisana. Humboldt niebędzie kró­
lowi towarzyszył, jak mówią, z powedu, że śpie­
szy się 'i wykończeniem ostatniej części swego 
Kosmosu. Pan Manteuffel jutro spodziewany, z po­
wrotem z majątku swego z Luzacyi. Z ministrów 
tylko pan Heydt, minister handlu, ma towarzyszyć 
królowi. Podają wreszcie za pewno, że ministrem 
finansów zostanie p. Bodelschwingh-Arnsberg, brat 
znanego ministra przedmarcowego. Podsekreta­
rzem zaś w ministeryum spraw wewnętrznych, na 
miejsce pana Pultkammera, mianowanym będzie pan 
Manteuffel, brat ministra-prezydenta.

Po uciszeniu się sporu pomiędzy Pruską a Nowo- 
Pruską Gazetą, polemika dziennikarska nie obudzą 
wielkiego zajęcia. W sprawach wewnętrznych nic 
ważnego nie zaszło. W sądownictwie ferye, spra­
wy większe zawieszone. Dzienniki trudnią się spra­
wozdaniami z dyskusyj parlamentu francuskiego, 
każdy stosownie do swej opinii większe czyniąc wy­
jątki, to z tego to z owego mówcy. Opinia w tym 
względzie objawiająca się tułaj, sława po stronie 
republikanów, i cieszy się, że rewizya nieprzyjdzie 
do skutku, źc legalność konstytucyjna weźmie gó­
rę , a w końcu i obór nowego prezydenta Rzeczy­
pospolitej spokojnie się odbędzie, przez co Rzecz­
pospolita sama na zawsze się utwierdzi.

0,1  w c z o r a j  z n ó w  m a m y  l a to .  D z i s i a j  d z i e ń  n a j -
piękniejszy. W teatrach bawią stolice powiększej 
części obcy artyści; pani Hebbel w królewskim tea­
trze, Beckmann z żoną w Friedrich-Wilhelmowskim 
leulrze — aktorowie z Wiednia; w operze artyści 
z Królewca przedstawiają w królewskim leatrze z po- 
wszechnem zadowolnieniem drobne operki niemiec­
kie dawniejszych kompozytorów, mianowicie Dittens- 
dorfa Doktór i Aptekarz, która się bardzo podoba 
i w Potsdamie, w teatrze dworskim była grana 
Towarzystwo aktorów Królewieckich wraca w tym 
miesiącu do Królewca, aby być obecnem przy 0d- 
słonieniu pomnika. Na miesiąc wrzesień angażo­
wany tu znów jest p. Roger, z wielkiej opery fran­
cuskiej.

S t a m b u ł  i o  ] j p c a .

U  B u ł g a r o w i e ,  j a k  z a p e w n e  w i e c i e ,  po  p r z e s z | 0 _ 
ro c z n y c h  w y p a d k a c h  w y s ł a w s z y  do S ta m b u łu  sw y c h  
d e p u to w a n y c h ,  p ros i l i  m ię d z y  innym i,  hy  ich d u c h o ­
w ie ń s tw u  s t a łą  p r z e z n a c z o n o  p ł a c ę ; o tó ż  na  tę p r o ­
śbę o t r z y m a ł  w ł a d y k a  W id y ń s k ie j  ep arch i i  u w i a d o ­
m ien ie  p a l r y a r c h y  C a r o g r o d z k i e g o ,  d a to w a n e  2 4 g o  
k w ie tn ia  ( 6 g o  m a ja ) ,  g d z ie  d o n o s i ,  jz su .f[a „  z e _ 
z w o l i ł  na  ż ą d a n ą  p r z e z  n ich  z m ian ę .  Czy ta z m ian a  
r o z c i ą g a ć  s ię  ma na c a ł ą  R u m e l i ę ,  czy li  też  na p a -  
sza lik  W id y ń s k i  w y ł ą c z n i e ,  to dz iś  i  p e w n o śc ią  
j e s z c z e  r z e c  t ru d n o .  Z a w s z e  j e d n a k  j e s t t o  s z c z ę ­
ś l iw y  p o c z ą t e k ,  k tó ry ,  n i e w ą tp im y ,  iż, g  lyby n a w e t  
dz iś  sam a  z ac h o d n ia  B u ł g a r y a  z e ń  k o r z y s t a ł a ,  dla 
b ło g ic h  sw y c h  n a s tę p s tw  o g o ln ą  zm ianę  s to s u n k ó w  
d u c h o w ie ń s tw a  g r e c k i e g o  w  p a ń s tw ie  o t to m a ń sk ie in  
za  so b ą  p o c ią g n ie .  T ym  sp o so b em  b o w ie m  zn io są  
s i e ,  że  tak  p o w i e m ,  d z ie d z ic z n e  d z ie r ż a w y  n a p r z ó d  
b isk u p s tw ,  a p ó z m e j  sp o d z ie w a ć  s ię  „ a le  źy i p a r o -  
;h i j ;  — i p o ło ż y  s ię  tam a  z d z ie r s tw o m  b e z p r z y k ła ­
dnym . W  d a w n y m  b o w ie m  p o r z ą d k u ,  a ra c z e j  n i e ­
p o r z ą d k u ,  w ła d y k a  w y d z ie r ż a w iw s z y  od p a l r y a r c h y  
e p a r c h ię ,  a n ie m a ją e  s ta fe j  p fa cy ,  w y d z i e r ż a w ia ł  ile  
m ó g ł  n a jd r o ż e j  p o j e d y n c z e  p a r o c h i e ,  by  s ię  z s w e j  
r a ty  u t ś c ic ,  i p ró c z  te g o  j a k i - t a k i  kap ita l ik  z ło ż y ć .  
Toż  s a m o  p o w t a r z a ł  k a żd y  p o p a ,  a lud  c i e r p i a ł  m o ­
ra ln ie  i f izyczn ie  tein b a r d z i e j , iż g o d n o ś c i  te  u t r z y ­
m y w a ły  s ię  ile  m o żn o śc i  p r z y  p o je d y ń c z y c h  fa m i­
l iach  t a n a n o t o w ,  k tó r z y  b a r d z o  c z ę s to  k r a jo w e g o  
j ę z y k a  m e  rozum ie l i .  In n y m  c z a se m  o b sz e rn ie j  o 
tym  p rz ed m io c ie .

Dziesiąlego wrócił ks. Aleksander Karadziordzie- 
wicz, z podróży swej po kilku okręgach Serbii; po- 
dróź jego niebyła przedsiębraną z obawy, jak to 
często niemieckie dzienniki podają, uważając każde

lottenburgu, gdzie się znajduje grób zmarłej i jej jego opuszczenie B e lg r a d u  za ucieczkę. Przeciwnie 
królewskiego małżonka w pieknem mauzoleum z sła- moźnaby tych zanadto troskliwych zwiastunów bu-

Iw,ieini posągami Raucha. Dawniej i stolica rocznicę 
te w żałobie obchodziła, czcząc pamiątkę pięknej 
królowej, którą w lalach nieszczęścia monarchii 
pruskiój uważano za jej anioła opiekuńczego. Do

rzy zaspokoić zapewnieniem, iż, jeżeli podróż tę ja­
ko „scrutin des voix“ uważać zechcemy, — rząd te­
raźniejszy w znacznej pkazał się korzyści. Lud 
wszędzie z niewątpliwemi oznakami przychylności
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przyjmował księcia, bo kmetowie (wójci gromad),jKsięgarz Diisseldorfski, klory się za ją ł  komisem 
te najważniejsze w Serbii osoby, zdają się być zajtego dzieła, odebrany będzie 'm ieć  sobie kon-
n»n> a dopóki ten stosunek trwa, żadna rewolucya sens. 
udać się niemoże.

Siid -  Slavische Zeilung, jak sobie przypomnicie 
umieszczając dopis z Bośnii, donoszący o tyrańskiem 
postępowaniu Omer-Paszy, wyrzekła zarazem, iż 
Wątpi o możności tego, lecz źe życzy sobie oraz,
Ły kto z otaczających Seraskiera sprostował mylne 
doniesienie i pokazał prawdziwy slan rzeczy. Otóż 
W skutek tego Belgradzki dziennik otrzymał artykuł 
z Trawnika, podpisany przez dwóch kapitanów je- 
Ueralnego sztabu Emina i Murata Effendi, w którym 
piszący powiadają, iż on, Einin Effendi, będąc przez 
Omera-Paszę przeznaczonym do prowadzenia rze­
czonej drogi, a widząc, iż robota przy samej po­
mocy wsiów idzie niesporo, zażądał sam upowa­
żnienia, a raczej polecenia do kajmakana saraje- 
wskiego, by miasto , które przecież jako środkowy 
punkt handlu Bośnii, najwięcej z jedynej tej drogi 
korzystać ma, przyczyniło się czynnie do jej pręd­
szego ukończenia, dając z pomiędzy siebie (na 40 
tysięcy mieszkańców) codziennie 1 0 0 0  robotników 
Łez różnicy wyznań; i w skutek tego kajmakan 
władyka otrzymawszy rozkaz Omer-Paszy, jako przed­
stawiciele muzułmańskiej i chrześciańskiej ludności, 
zrobiwszy na swych jednowierców stosowną repar- 
tycyą, — w sposób uroczysty, (jak wam w poprze­
dniej korespondencyi doniosłem) położyli kamień 
Węgielny pracy. Powiadają dalej ci panowie, iż 
pióro, które tą razą Omera Paszę błotem zbryzgać 
starało się, jest im dobrze znanein, źe z niego wy­
chodziły poprzednie te, które Reichszeilung w po­
staci korespondencyi znad Unny itd. światu poda­
wała; lecz źe odtąd przedsięwzięli wszelkie podo­
bne wiadomości kompromitować rzetelnem wypo­
wiedzeniem prawdy. Artykuł ten, z którego wam 
to podaję, napisany bardzo rozsądnie, i tchnie pra 
Wdą, oraz popiera to, com wam przeszłą raza do 
nosił.

Zdaje się, iż korespondeneye eines Rajali itp., 
znalazłszy tak niespodziewaną kontrollę, będą rzad- 
szemi lub może umilkną na zawsze.

Na konferencyi w Gotha zawarto konwen- 
pasportową z zastrzeżeniem ratyfikacyi przez 

właściwe rządy. Nowe to prawo ma znaczną 
nad dawnem wyższość, gdyż nie narazi już 
stron na wypadki, jakie się niedawno zdarzały 
ze przesyłana z miejsca na miejsce, osoba ni

summy tj. 2 ,2 2 7 ,0 0 0  z łr .  wzięta by ła  z fun­
duszów zwrócić się mających na budowę twierdz. 
Dochody wynosiły 3 ,5 0 0  z łr .  zapłacone przez 
Hanower za ustąpienie mu bateryi pod Bremer-

 « * * * —

Przegląd Polityczny.
Na posiedzeniu Bundestagu 17 lipca przedłożoną 

Została protestacya Anglii i Francyi przeciw wcie­
leniu krajów koronnych austryackich do Itzeszy, i 
Uchwalono jednogłośnie „nie przyznać zagranicznym 
Uieniemieckim rządom prawa mieszania s;ę do tej 
1 zyslo-niemieckiej sprawy."

Gazety donosiły o wspólnym wniosku austryacko 
i Pruskim utworzenia centralnej związkowej policyi.

’'niosek ten ogólnie się jednak wyrażał, aby Bun- 
e sla*  o g ło s ił  się kompetentnym dla urządzenia

Wspólnych sp raw  tyczących  się wewnętrznej admi- 
Pistracyi całych Niemiec. P osłow ie  małych państw

i  obawiali się za tern głosować, aby własnych rzą­
dów nie poddać pod wyłączny zarząd Austryi i
Prus.

Zamianowanie p. Bodelschwingha (z Arnsbcrgu) 
Pruskim ministrem skarbu nie ulega już wątpli vo- 
ści. Brat ministra Manteuffla zostaje podsekretarzem 
s,anu w ministeryum spraw wewn. Mówią również 
0 ustąpieniu ministra sprawiedliwości Simsona wraz 
2e swoim podsekretarzem Mullerem, których pra­
lnicy starej szkoły zastąpić mają.

Ministeryum Bawarskie wydaje wedle okoliczności 
Oporządzenia przeciw dziennikarstwu, lubo prawo 
drukowe obowiązujące zabrania ograniczenia wol­
ności druku na drodze administracyjnej, zostawiając 
s?dom moc orzekania w tym względzie.

-7 - Mowa p. Huga sprawiła to, co zwykle wszy 
stkie gwałtowne środki, tojest odstręczyła od spra- 
Avy> której broniła. Uważano po jej skończeniu, że 
' vielu reprezentantów dotąd obojętnych nachyliło się 
*u rewizyi, chociaż ogromny talent poety głębokie 
Zdziałał wrażenie na massach, które o poprzednich 
Rozprawach dowiadywały się z obojętnością. Lecz 
ba szczęście konstytucyi p. Baroche występując na 
ustatniem posiedzeniu w obronie prezydenta, tak 
biewłaściwie wziął się do dzieła, z taką zapalczy- 
^ością uderzył na p. Hugo, źe gwałtownością awe­
'll znów dawną równowagę przywrócił. Pod ko- 
b[ec posiedzenia piątego p. Dufaure, mówił spokoj-; 
b*e i gruntownie przeciw rewizyi.

Dzienniki zajęte są wyłącznie temi rozprawami 
bieznajdujemy w nich nic godnego wspomnienia poza 
°brębem przeglądu konstytucyi.

Telegraficzna depesza z Paryża z dnia 20 lipca 
*W>si: przy głosowaniu nad kwestyą rewizyi kon- 
Yjytucyi było za rewizyą 4 4 6  głosów, przeciw 278 
M'niosek nrzeto nie uzyskawszy 2/3 liczby głosów.

gdzie nie >j'ła przyjętą, straciwszy w jednei 
miejscu prawo wolności pobytu a nie uzyskawsz 
go w < rugieni. Krajowość bowiem dopóty hę 
dzie dla każdego przysłużać, póki się z jedne 
go kraju do drugiego nie przesiedli.

śledztw o wypadków w st. Pauli w Hambur 
gu ukończone zostało i akta odnoszące się do 
tego przei miotu przesłano pełnomocnikowi ham 
burgskiemu w Frankfurcie, syndykowi Banks, 
który za ło zy ł  na zgromadzeniu protest przeciw 
zajęciu przedmieścia i żąda zwrotu wynikłych 
.stćiu <iui miasta kos/tow,

— G ezeta  P r u s k a , która przed niedawnym 
zast m rzucała  pociski i obelżywości na B u n ­

destag , zarzuca dziś dzi ennikom op o zy cy jn y m ,  
iz postępując podobnie, zajmują się przecież 
troskliwie kwestyami tam rozstrzyganemi, jak -  
bj to imało ze stanowiskiem ich się nie zgadzać 
1 omijamy tu ca łą  polemiczną szermierkę, wyj-

’ niosek przeto 
°órzucony został,

Lwów. 17. lipca. W dzienniku L lo yd  z d. 12 
“• m. czytamy między wiadomościami bieżąeemi 
(T a g rsn cu ig ke ite n ) , z Uzech, M orawii, i 
**;;lc\ i nadchodzą ciągle raporta o wybuchu 
cholery w pojedynczych okolicach.

Możemy zape w nić , że wiadomość ta ,  o ile 
s'ę tyczy Galicyi, jest zupełnie bezzasadną, bo 
'c kraju naszym nie tylko nie w ydarzył się 

ciągu tego roku żaden epidemiczny wypadek 
’holery, ale nawet pojedyncze wypadki dysen- 
/ t y i  są w tym roku daleko rzadsze , n z zw y- 

h' bywa o tej porze.
N I E M C Y .

— Poeta Freiligrath ścigany jest listem goń- 
| .[*ym za drugi zeszyt drukowanych w Bronszwi- 
N t u poezyj, p. n. „Polityczne socyalne poezye."

dem protestu senatu hamburgskiego, o którym 
wyżej mowa. Następnie zaprzecza, aby Au- 
strya na utrzymanie floty dała  fundusz i kończy 
w swojetn wyliczaniu błędnych dziennikarskich 
podań, iż fa łszyw ą jes t  wiadomość przez R eichs- 
zeU ung  podana, jakoby żadnego formalnego nie 
uczyniono wniosku o wyłączenie Prus i Poznań­
skiego z Rzeszy, ale tylko poufne w tym w zglę­
dzie czyni.no przedstawienia. Wszelako w yra­
zy G az. P ru sk 'e j  bardzo oględnie przyjmować 
trzeba, bo jej sprostowania tak są pisane, iż od­
noszą się niekiedy do drobnych okoliczności, a 
wydaje się jakoby zaprzecza ły  głównym.

— Dom księgarza Babe w Kassel otoczony 
został 16go lipca o 5 rano żandarmeryą, niko 
go nie wpuszczono do domu ani nie wypuszczo­
no. O 8ej rozpoczęto rewizyę, która trw ała  do 
popołu dnia.

Niedawno temu N o w o -P ru ska  G a zeta  do­
nosiła , iż polieya frankfurtska wezwana przez 
policyą lipską, aby zrobiła rewizyę u jednego 
z mieszkańców, nie chciała tego uczynić, odwo­
łując się do praw zasadniczych. Następnie 0 -  
św ia d c z y ła ,  iż rewizya odbytą być może do­
piero na żądanie sądów saskich z polecenia s ą ­
du miejscowego. Długi czas oczj'w ście ns tych 
korespondencyach u p ły n ą ł ,  a kiedy wszystkie 
formalności były już załatwione, nie znaleziono 
nic w papierach osoby' podejrzanej, któr;; , jak 
mówi taz gazeta ,  zawiadomiona o co rzecz idzie 
na czasie usunęła przedmioty', ktorj'ch szukano. 
Jako odpowiedni temu wypadek donosi z Brun- 
szw ihi Korespondent H am burgsk i, iż w naro­
dowej drukarni braci Meyer drukowano, nowe 
socyalne jpoezye „Fre ihgrafha, a już przed 
trzema tygodniami nadeszła tam rekw izycja  
policyi diisseldorfskiej o zabór całego nakładu. 
Aby to jednak uskutecznić, musiano się 
drogą sądową; gdy zaś sądy odmówiły pozwo­
lenia, zabór nie mógł być uskuteczniony. Z n a ­
cznie dopiero później udał się urzędnik policyj­
ny ze świadkami do mieszkania dr. Henryka 
Meyera dla zabrania egzemplarzy dzie ła ,  a |e 
nieznaleziono już  ani jednego, bo cały  nakład 
został już poprzednio rozesłany. Rowmez ria- 
próżno żądanu z Saxonii zaboru rękopismów 
kilku w nakładzie braci Meyer będących j 
w drukarni nadwornej drukowanych, ale na- 
próżno.
— Bedakcya N o w o -P ru sk ie j G azety  ogłosiła 

orogram nowego dziennika dla ludu, kosztującego 
3 złp. na kw arta ł  p. n. „O rze ł C zarny:‘ Pi­
smo to w pływ ać ma na zjednanie mass dla od­
nowionych średniowiecznych tendency) stron­
nictwa rycerskiego.

— Sąd przysięgłych w Królewcu skaza ł re­
daktora niewychodzącej już  g a zety  m iejsk ie j 
dla P ru s  Sommerfelda za artykuły  dążące do 
zaprowadzenia republiki, na 4  lata więzienia. 
Skazany ra tow ał się ucieczką.
— Wojskowa kommissya związkowa nakaza­

ła  odbyć szczegółową rewizyę twierdz zw iąz­
kowych. Budowa ich ma się teraz znacznie po­
większyć. , .
— Półurzędow y D zienn ik D rezdeński następu^ 

jace  daje wiadomości o stanie kassy związko­
w ej: Jak  teraz przekonano się z rachunków 
odbytych, kassa posiadała 2 0  Czerwca r. b. o- 
koło miliona z łr .  Wprawdzie ^ n s try a
może zwrotu pożyczonych w r. oJo.OOO
złr. a Prusy około sta tysięcy, y  , , 
Stycznia znajdowało się w kassie około o ' / a 
milionów z ł r . , do tego w pierwsz. 8  miesiącach 
roku otrymano 2 ,2 2 0 ,0 0 0  z ł r . ,  wydano jednak 
więcej niż 6  milionów. Od 1- Październik 
1 8 4 8  do końca 1 8 4 9  ministerium państwa mia­
ło pod rozporządzeniem do 1 0  milionów z ł r . , 
a w końcu 1 8 4 9  r. nie zostało nad 2 9 ,5 0 0  z ł r. 
Koszta utrzymania zgromadzenia naród, i w ła ­
dzy centralnej wynosiły do Czerwca 1851 oko­
ło 1 ,2 7 5 ,0 0 0  z łr .  Flota kosztowała do koń­
ca Czerwca r. b. 6 ,8 9 3 ,0 0 0  z łr.  a część tej

hafen
— Jedna z gazet pruskich pisze z Frankfurtu: 

Hieny się Austryi udało z pomocą państw średnich 
skruszyć przeważny wpływ P rus ,  i zwrócić je do 
stanowiska przedmarcowego,zrzuca już maskę ja ­
ką przywdziała wobec sprzymierzeńców zeszło­
rocznych i odejmuje im złudzenia, które sobie one 
\v̂  o 1. a mianowicie Bawaryft w  swojej za r— 
liwosci przeciw Prusom, przechodzącej grani­
cę zdrowej polityki i potrzeby. W łaśnie  pod­

usi Slę juz oppozycya państw średnich prze- 
ivv A u s 'ry 1 1  Prusom i połączone ich wystą-

Prusy
ie jak

,.:„_i, .1 u. centralnej policvi
związkowej, ale aby Bundestag uznał się mo- 
cen uregulować wewnętrzną administraeye wszy­
stkich państw, a owa centralna dyrekeya p'o- 
czytana jest tylko jako przykład zaprowadzić 
się mających urządzeń. Tymczasem posłowie 
państw niniejszych wahali się z głosowaniem 
za kompeteucyą Bundestagu, bo ta uprawniłaby 
dwa mocarstwa do zmedyatyzowania całych 
Niemiec, a to nie na korzyść niemieckiej jedno­
ści lub wolności, ale w interessie tylko dualiz­
mu. Jeżeli państwa średniej wielkości wcześnie

nosi

Stenie" n ^ 'Y  r rUS0,V f ich wystą
I w , W i e , , ,  • A ! ' q  vvolnosci wszystkich. Prusy 
1 iinc * S r̂ł 'a uczyniły wniosek, nie jak 

donoszono, za utworzeniem rpnirdnó; „.,i.„..:

się niepostrzegą, wrócim do przedmarcowych 
stosunków.

Donosiliśmy' dawniej o okólniku bawarskim 
do urzędów policyjnych rozesłanym, aby pilnie 
zw ażać czyli się po Niemczech nie uwija da­
wny węgierski minister M adarasz ,  który ms 
zbierać fundusze na uwolnienie Koszutha.’ Unit 
16  lipca przytrzymano w Miinchen jakiegoś 
Jzłowieka, który się mieni być żydem z Smyrny 
lazwiskiem Jap is ,  a którego rysopis zupełnie 
odpowiada ministrowi śledzonemu. Aż do sp raw ­
dzenia przeto tożsamości osoby, rzeczony żyd 
zatrzymanym zosta ł ,  a tym czasem z w ła d z a ­
mi w Smyrnie otworzono korespondencyui.

F R A N C Y  A.
( R ozpraw y n a d  przeglądem  konsty tucyi. 

D alszy ciąg m owy p. B erryer).
Przez jeden dzień znaliśmy Rzeczpospolitę; 

zucono się na nią, broniła s ię ,  lecz je j  obrona
jej następności ko szto w a ły  F rancyą lal 20: 

monarchia robiła dobrze o ile było w je j  mocy- 
|irzez dobre i mądre p raw a , obracała vy czyny 
to ,  czego niemożecie dokonać kwestyami filo- 
zoficznemi, przywracała  zaufanie, odżywiała 
pracę, budziła rozwój przemysłu i w łasności.  
W szak w roku 1817, kiedy restauracya w zią­
wszy na siebie odpowiedzialność przeszłości 
zap łac iła  długi poprzednich rządów i okupiła 
zwycięztwo tryumfującej Europy ' w owym dniu 
dopełniła wielkiego czynu, rozdała  ogromne 
kapitały między wyrobników, rozwinęła idee 
własności. Proszę porównać ceny własności 
w roku 1815 a 1 8 3 0 ;  niebyłoż w ciągu tegoż 
czasu znakomitego wzrostu bogactw a? Tego 
dokonała restauracya, to wy obiecujecie linio­
wi, lecz nirdokażecie. Powiedziano, mówiąc 
o restauracyi, że uwolniła F rancyą od despo­
tyzmu, ale i od chw ały. Proszę zacytować 
aby jeden przykład, w którymby rzad nieoka- 
ży w a ł  się zazdrosnym honoru i godności naro­
du. Takiego przykładu niema. W szak  to jej 
należy się zaszczyt, iż szlachetnie uwolniła 
Grecyą.

Jen e ra ł  Fabvier: „Ten zaszczyt przynależy 
Bogu.

P. Berryer: „Tak jenerale ,  Bogu! Ale to jest 
zaszczyt dla ludzi, kiedy słuchają  jego głosu. 
Niezapominamy jenerale, żeś należał do w ypra­
wy, która uświęciła wrolność Grecvi. Monar 
chii także przynależy ch w a ła ,  iż uwolniła Eu 
ropę od obecnych rozbojów morskich, tern bar 
dziej, że tron Hiszpanii i potęga Anglii rozbiła 
fię o to przedsięwzięcie. Lecz restauracya w ięcej 
jeszcze rzeczy zdz ia ła ła :  Indemnizowała emi­
grantów. B y ł  to wielki czyn sprawiedliwości 
polityki i mądrości. Pogw ałcona została w ła ­
sność i konfiskacya, choć zniesiona przez Lu­
dwika X VI., dopiero wtedy stanowczo usuniętą 
dos ta ła ,  kiedy restauracya uświęciła prawa 
właścicieli, og łos i ła ,  uświęciła nietykalność 
własności 1 zniesienie konf/skacyi zrobiła fak­
tem. Restauracya w ypędziła królobójców, a 
•leż to zamachów królobójczych zamierzano 
odką* wrócili? Policzcie je! Mówicie jeszcze’. .  . —  jeszcze,
12 monarchia uznawszy p raw a ,  zg w a łc i ła  je
bo ona nieda się pogodzić z zasadą wolności! 
t o  potępiłem i odkąd potępiłem, odtąd już bro­
nić niemogę, ale szukam prawdy. W  chwili 
kiedy we Francyi ogłaszają  nową wolność, lu­
dzie natychmiast idą naprzód, w'alka się po­
czyna, wśród niej wolności ubywa i to jest 
smutna konieczność wszystkich rządów. N a w e t  
rząd lipcowy jej uległ. Z a  restauracjo' była 
W'alka między duchem swawoli a wolnością- 
Lecz i to pokolenie, co było świadkiem r e w o -  
lucyi, co zostawiło swoje w niej ofiary, co by­
ło zmuszone żyć za granicą, to pokolenie nie- 
ufało d ść wolności. Z  drugiej strony wolność 
zanadto mało ufała władzy. ‘ 7‘!l restauracyi 
wydawano prawa repressyjne i na nieszczę­
ście prewencyjne. Lecz w tym wielkim ruchu, 
który fatalne rozporządzenia w yw oła ły ,  azaliż 
ci sarni Indzie, co chcieli ocalić rząd konstytu­
cyjny, nieulegli wkrótce tej samej konieczności.

Skoro s łow a takie, jak  pańskie, porwią duchy, 
niepodobna, aby swawola n iewydała walki i 
aby te same niezrodziły się rezultaty. Lecz 
to wszystko nieprzekonywa mnie, aby monar­
chia była niepodobną obok zasady wolności, 0 -  
bok zasad z roku 1 * 8 9 ,  które pnmściemy, u- 
trzymamy i których dla przyszłości p rzy- 
zwiemy na pomoc.

„Pozwól mi pan, abym odpowiedział na jedno 
jeszcze s ło w o :

„Jest jedno prawo Boże, a nim jest prawo 
człow ieka, który ma żyć w społeczności. Nie­
ma społeczności bez rodziny, niema je j  bez re -  
ligii, niema bez własności. A powiadam, sko­
ro atakujecie monarchią, zowiąc ją prawem bo- 
żem, atakujecie samą społeczność. Bo na grun­
cie tego, coś pan powiedział o monarchii, o w7al- 
ce między kapitałem i pracą jest groźba prze­
ciw owemu prawu. Powtarzam , jest tylko je ­
dno prawo boże, to jes t ,  prawo człowieka, 
aby ż y ł  w społeczności. Niemówię, aby nie- 
mógł żyć pod wszelką formą rządu, iżby spo­
łeczność niemogła istnieć pod Rzecząpospnlitą; 
ale 1 wy niemówoie, aby żyć niepodobna bvło 
pod monarchią. Poruszacie wielką kwesfya 'b o  
przecież nie brak było pomyślności społeczeń­
stwu francuskiemu za czasów starej instytucyi 
monarchicznej: i zaprawdę tron francuski dopeł­
nił swych obowiązków. Rząd to wypróbowa­
ny, spierać się o niego niesłuszna; narody ra­
tują się, chroniąc się pod niego. W iara  w za­
sadę monarchiczną ocaliła Francya w różnych 
epokach jej historyi. Taka jest przeszłość."

Mówca zapytuje, czy to na prawdę można 
utrzymywać, że Francya je s t  repubiikancka — 
ta Francya co p rzys ła ła  do Izby większość 
złożoną z ludzi monarchicznych. Między człon­
kami Zgromadzenia odrzucającemi rew izyą, są 
tacy, co niesądzą, aby niebezpieczeństwo było 
tak bliskie i konieczność tego środka ratunku 
tak n ag ła ,  lecz przez to nie są oni republika­
nami, nieuważają Rzpltej inaczej, jak tylko przej­
ście konieczne do powrotu do monarchii! Twier­
dzę , że z warunkami, jakie postawił p. Mi­
chel, społeczność nie jest możliwa, a to,czego 
żądają  od F ra n c j i ,  to jes t  i d ea ł e m .  Ż ądają  
rządu amerykańskiego bez niewoli i federacyi, 
to jest bez czego rząd amerykański żyć niemoże 
bo bez federacyi rząd ten upadłby w jednej 
chwili. Odjąć mu te dwa warunki, to znaczy 
w yrwać z konstytucyi to, co stanowi jej pod­
stawę. Nieroasz żadnego podobieństwa miedzy 
położeniem Ameryki i F rancyi; Rzplta amery­
kańska we B rancyi — to utopia!" Tu mówca w y­
k ład a ,  iż w obec wielkości, która cesarstwo 
otoczyło F ra n c ję ,  by ł imperyalistą' w 1 8  i 2 0  
roku życia; później uczuł już despotyzm, a ten 
despotyzm zepsuł s ław ę ;  później u jrza ł w kra­
ju cudzoziemców po 2 5  latach zwycięztwa, a 
to dla tego, ze zwycięztwo bez tego imienia 
było niepodobne: i właśnie dla tego zbawienie 
społeczeństwa czynić zawisłem od g łow y jednego 
człow ieka, to więcej niż szaleństwo, bo naj­
większa ze wszystkich zbrodnia.

„Temu przekonaniu poświęciłem moje życie. 
Taka moja wiara. Jestem rojalistą, bo jestem 
patryotą, bardzo dobrym patryotą. Czy myśli­
cie, żem siebie niezapytał w d. 2 4  lutego dla 
czego ta Francya tak wielka i tak piękna, p ra­
gnęła  Rzpltej? Myślałem długo i uznałem, że 
w społeczeństwie hierarchicznem, gdzie mimo 
zasad równości od indj'widuow nierozłączne są 
dystynkeye, że w takiem społeczeństwie niepo­
dobną jest Rzeczpospolita.

P. Lamartine: „Proszę o głos.
P. Berryer: „Poznałem , że Rzplta niczem in- 

nem niebyła, tylko złudzeniem i dążnością am- 
bicyj, próżności, niezadowolnienia; utrzymuję 
nadto, że człowiek dobrej woli do tej k o n k lu z y i  
przyjść musi.

„Rzplta jest przeciwną obyczajom, instyn­
ktom, interesom wielkiego narodu o 3 5  milionach 
ludności rządzonej oddaw na koroną. Z a c y t o w a ­
ł e ś  jian słowo Napoleona prorokojące Rzpltę; 
kiedy ten wielki olbrzym ujrza ł się samotnym, 
bo rachow ał tylko na siebie w odbudowaniu spo­
łeczeństw a, kiedy u jrzał dzieło swe zniszczone, 
wtedy cisnął Europie słowo zemsty: „Będziesz 
repubiikancka lub kozaeką’

„Zostawiła nam history* mł  l 'Y testamencie, 
dwóch ludzi co najwięcej  wpłynęli na Francyą: 
Mirabeau ten wie lk i  trybtin, przygnieciony ru­
inami, które s p r a w i ł  i których podnieść niemógł, 
w ykrzyknął umierając. Unoszę kir żałobny 
monarchii, a stronnic w a będą s ję szarpać o je­
go łachmany-

„Otóż powtarzam, zapytałem siebie w 1 8 4 8  
r. czyh  ’' I .  ' noxv Zjednoczonych był we
Frnocy-iP „ i i  -ny; rozważyw szy przekonałem 
si9* i e  wra» j  Mówca kończąc oznaj-
mJaJynie ra.* ^  przedmiotu, od którego nie 
'  ‘ , ,/(  ni z P- Michel oddalił się, Oświad-
vvdlnta  • ^ wola narodowa utrzymała pre-
wiek- 5 t0by ten Sl'ę znalazł w położeniu cz ło -  

. a Postawionego nad konstj'lucvą 1 p raw a ,
, , > . ^ ‘£ 0  j ą  bezkarnie gw ałcić  i rozpędzić Izbę. 
Byłaby to dalsza walka między stronnictwem par-  
lanientarnem i stronnictwem prezydenta i to /  oba­
wy tego niebezpieczeństwa żądam od kraju ze­
słania Izby ustawodawczej, przed chwilą kiedybv 
miała być spełniona zbrodnia niekonstytucyjna. 
Francya jest między dwoma groźbami, reele- 
kcyą i prorogacyą, nie sądzę aby rewizya, któ­
rej się dom agam ,'o trzym ała większość konsty-
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wacyj nad powietrznych podczas wielkiego zaćmienia s łońca  
28 lipca. Jeden z uczniów p. K irscha  m a  k ierować balonem. 

— Stan  W i s ł y  pod Krakowem 4 ' / ,  stopy

tucyjna lecz otrzyma numeryczną. W  tedy pil­
nujmy s ię  legalności, konstytucyi! Jakie bądz  
prawo, z ł e  nawet prawo lepsze jest nad brak
p r a w a ! . .

„Starzy moi przyjaciele, członkowie w iększo­
ści poznajcie g ło sy  co s ła w ią  przeszłość a dra­
żnią w asze  niechęci. Usłuchajcie tych przestróg.
Połączm y się,nierozdzielajmy się w obec  niebez­
pieczeństwa i niechaj bolesna pamięć dni prze­
sz ły ch  słanie się dla nas nauką i wzmocnieniem 
na groźby jutrzejsze." (D . c- n0  

D A N I A .
K o m p l e t n a  lista nowych ministrów w  d z i e n n i - -

h , ,  Iir/edowvm ogłoszona, składa Się Z liastę- W v i e c h » l i : K usparek T e rcp a  do Buchlewie.  Ring Michał 
pujaevch o s ó b :  Tajny radca hr. Adam With, do T a rn o w a .  Roeicki S eb as ty an  do Głogowa. . S k r . y n . k 2_ Ale-

Moltke naBregentved, minister-prezydent; szam- 
belan Holger Christian Keedtz naPalsgard , mm

m  I I /  m !  i  .  , 1 M Ł1 1*11 I  I I a

P r z y je c h a li  d o  K ra k o w a  od dnia 21 do d. 22go l ipca: 
A szperger  Anie la  a r ty s tk a  d ram atyczna ,  Grabianka Feliks,  
W adow ski  E d w ard ,  Lubomirska Karolina księżna t e  E w o-  
wa. Mniszek E leonora  h rabina  z B^kaczyc.  Kozłowskii VV oj- 
ciech z Klikowa. Seku lska  E w a  z córk^  z l a m o w a .  L eben-  
steia  Maciej z Cieszyna. Klop J ó z e f  z Opawy Bretschejder  
F ra n c iszek  inspektor . Potocki S z re n ia w a  Bolesław z VI ,e- 
dnia W ik to r  T adeusz  z Makowiska.  Dorna Robert z R ac i­
borza. P io trow ska  Magdalena z Galicy.. Bobrowski W ł a d y ­
s ł a w  z Ł u k a w  v. Abrahmowitz Mendel turecki  poddany z Prus. 
Filoza Jó z e f  z M orawy. Sponer  A leksander ,  Poninska Kle­
mentyna do W a r s z a w y .  Schiinc Teodor  dyrek tor  fabryk ,  g i -

niiesięcy do c. k. Sądu Pokoju Okręgu Igo zgłosil i  -  po u -  
pływ ie  bowiem tego z a k r e s u ,  spadek pow ołany  z g ł a s z a j ą ­
cym się, Sebas tyanow i i Agacie  S typu łom  przyznanym  zo­
stanie .

Kraków  dnia 15 m a rc a  1851 r .
Sędzia  Prezydujący  J a n  bra lew sk i.

Z. P i sa rz a  Sądu Pokoju J . M iku/szewski.

IM ORABA WOJENNI
w domu hrab iny  Łubieńskiej  pod Nrem 111 pod Zamkiem, 
oświetlone 100 lampami j a r ząceg o  blasku ,  widzieć można 
przy pięknej pogodzie od rana  do w ieczora—  Bilet do w nij-  
ficia kosztuje  10 kr . m. k.

spr. /.agr.; Tajny rada. konter. Fried. Ferd. l i l -  
lisch, min. spr. wewn.; szambelan hr. W illi. Ka­
rol Eppingen Sponneck, min. skarbu; jen. au­
dytor arndi lądowej dr Ant. W.l. Sch ee l ,  mm. 
sprawiedl.; profesor dr Jan Mikoł. M advig mm. 
spr. Ti lifj. i oś w.; pułkownik artyleryi Jakób S a -  
yenius Fibiger min. wojny; kapitan morski Ka­
rol Edward Dockum tymczasowy min. żeglugi;  
tajny radca konfer. Karol Emil Bardenfleth min. 
Szlezwiku z głosem wr radzie stanu, tajny ra< 
ca konfer. hr? Karol Moltke na Nutschau mini­
ster bez teki.

H V  m i a n  - . . . . . .
do T a rn o w a .  R o s i c k i  Seb as ty an  do Głogowa. S krzyńsk i  A le ­
ksander  do L ibuszy. Nowakowski Henryk od Sokala. Rcutei 
C i i ry s tyan  Bruno, Thieme J e r z y  do Szczaw nicy.  Maciejow­
ski A r tu r  do L w ow a.  W olańsk i  P a w e ł  do T a rnow a

W iadom ości handlowo i przem ysłow e.
K r a k ó w  22 lipca. Na dzisie jszym ta rgu  ruch b y ł  nie­

znaczny,  bo w ieśniacy k o rz y s ta ją c  z pięknej pory rzuci li  się 
ry c z a ł t e m  do roboty i nie p rzywieźli  nic. B yło  trochę g ro ­
chu, k tóry  sprzedano po 3Va — 3 3/ , .  a za  piękny płacono na­
wet  4 . Z a  to na końskim ta rgu  w iększy b y ł  handel;  przy 
prowadzono do 40 koni roboczz.el, i te sprzedano po l o - 2o 
a naw et  30 e ł r .  Pociągowych koni 10 — 15. kupowano je po 
40 — 50 i tiO z ł r .  T a r g  b y d ła  by ł  również liczny, ceny 
skie , podobnie ja k  w zesz ły m  tygodniu.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

f l n s e r a t y .
Pan Antoni Kłobukowski w 153 N. Czasu  nie jasnem w y ­

łażeniem się, r z u c i ł  n a  mnie podejrzenie, jakobym za  szkodę
wr mieszkaniu  jego  przez pożar zesz łoroczny z rządzoną,  » 
ićni-samćin przez niego poniesioną,  wynagrodzenie  na izeoz 
w ła s n ą  z Komitetu Pogorzel i  odebrał .  W  wyjaśnieniu okolicz­
ności tej ośw iadczani: ż e  odebranie w ynagrodzen ia  w imieniu p. 
Rłobifkowskiego nastąpiło  z w iedzą  i za  w yraźoem  jego  ze­
zwoleniem, a to / .powodu: że ruchomości, jak ie  się w mie­
w a n i u  tegoż w domu N. 61 gin. 1 z na jdow a ły ,  by ły  moją 
w ła s n o śc ią — dowodem tego je s t  a s y g n a c y a  pana Kłobuko-  
wskiego podpisanemu w łasnoręczn ie  cedowana w Komiteoif 
P o g o r z e l i  znajdująca się. - t .  (sUt/COWSK.i. (8 4 )

Po  handlu podpisanego na Stradorniu  pod 1 19 w domu 
p. M ic zyń‘kiego przychodzi co tydzień  św ieża  n a d sy łk a

w o d  i i i i n e r a l n y c l i
w szelk i*'^0 i*o<ł/ a.ju. Podpisany poleca sie względom szano 
wnei Publiczności, zapewnia jąc J a  o um iarkow anych  cenach 
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s iu je  **• , , m
Przytem  obejrzeć można bardzo bogaty i zajmujący A l i a -  

. o m i r / n r  ( J a h i n e t  z P a ry ża  i P lo re n c y i ,  s k ła d a ją c y  
sie z 200 wyrobów w o s k o w y c h . -  Pojedyncze wyliczenie 
s z c z e u ó łó w , nie da łoby  dosta tecznego obrazu, a wieleby tu 
miejsca zajęło  ; dla tego tylko nadmienić musimy, iz ze 
wszech miar  pobudza ciekawość i godzien oglądania baczne­
go.— O twartym  je s t  od ra n a  do w ie c z o ra ;  może zas byc 
widzianym jedynie przez osoby, które Już rok 20 wieku sw e­
go skończy ły .  Bilet do wnijśc ia  kosztuje  30 kr .  k.

Do uprzyjemnienia widoków po tych  d w ó c h ,  nic m ało  sw 
p rzyczynia  znaczna i z rzadkich ,  a  pięknych zw ierzą t  J ł l e -  

mieszcząca w sobie s rebros iw ego  O rangu tana  — 
rogatego konia, lwa,” pięknego lam par ta ,  znacznej wielkości  
węża , k rokodyla  i wiele m ałp  i innych zwierząt .  Mena-  
że rya  od ra n a  do wieczora  je s t  o t w a r t ą .— P ie rw sze  m iej­
sce kosztuje  20  kr., drugie zaś 10 k r .  m. k .— N ajw ażnie j­
sza  chwila  oglądania  tych  zw ie rzą t  je s t ,  pod czas dawania 
im żyw nośc i ,  k tó ra  dwa ra z y  dnia to j e s t  o 4ej godzinie i 
o 6 i pół-

Przedsiębiorcy  tych  widoków m ają  niemylną nadzie ję ,  iż 
szanowna Publiczność najw iększe  zadowolenie sw e w o g lą ­
daniu tych przedmiotów znajdzie,  i podpisanych lieznem od­
wiedzeniem ła s k a w ie  zaszczycić  raczy.
p 3  2-6] M. H o rtz  i A. P reu sch c r.

K r a k ó w  22 lipca. ( D alszy  ciąg t> budowie pogorzałych

dom ów : . .
W  ulicy Szerokiej  pp. P ie k a r sk a  i M ędrzycka (N .  4 0 i 4 l )

dotąd nie rozpoczęły  odnowy; pan K rassusk i  ł ą c z y  dwa du­
my 42 i 43 w jedno i trzecie  dźw igną ł  piętro. Pan Marfie- 
wicz pod L. 76 prawic c a ły  dom z b u rz y ł  i p rzerabia  go ina­
czej. Nie dawno zaczęta  f a b ry k a  idzie pośpiesznie ,  od s t ro ­
ny ku ulicy Grodzkiej będzie zapewne balkon pod wielkiem 
weneckiem oknem. Panna Bogacka dotąd nie rozpoczęła  bu­
d o w y  pan S ło tw ińsk i  z b u rz y ł  dom swój pod L. 78, który 
jeszcze  w jesieni g rożąc  upadkiem w części  b y ł  rozebrany 
i rozpoczął  nowe od dolnych sklepień c iągnąc m ury  W  do­
mu pani W rońsk ie j  pod. L. 79 w tym tygodniu zaczęto p rze -

rabiać okna. ,
Kamienice będące w ła s n o śc ią  księży Domimkanow przy 

„l icy Szerok ie j ,  S to la rsk ie j  i M ałym  R ynku  oznaczone n u ­
merami od 62 do 75 w łączn ie ,  pokry te  dotąd jeszcze  d e s k a ­
mi, nietknięte zos ta ły .  W  domu pana Gutkowskiego w Ma­
ły m  Rynku Ner 61 zaczęto w łaśn ie  zac iągać  belki.

W  ulicy S to larskiej  pani F il ipow ska (N .  44 i 4 5 )  jeszcze  
nie rozpoczęła  budowy, podobnież pan R a ab  0 6 ) ,  M»-
las iński  burzy  ca łkow icie  ruinę i nowo z a c z ą ł  w tych  dniach
ciągnąć  mury. Pani Mączyriska pod L. 49 buduje zar  
z łącząc y m  się swoim domem w Rynku. Hrabia  Morsztyn 
(5 0 )  dotąd nie buduje,  a mury w ysokiego gm achu tego r y ­
sow ać si^ zaczynają .  Pan Bochenek ( 5 1 )  m ało  również po­
s tą p ił ,  pan Żabiński ( 5 2 )  kończy swój dom.

W  ulicy Śgo Jó z e fa  pan Niemczykiewicz ( 9 0 )  ukończy ł  
dach i odnowienie murów, pan Kuderski ( 9 1 )  z a c z ą ł  ciesiel­

sk a  robotę.  ■ , . , ,
S z k o ł a  parafia lna W s zy s tk ich  Swiętyoh na F ra n c i s z k a ń ­

skiej  ul icy i p a łac  m argrab i  W ielopolskiego, k tó ry  czeka  na 
kupca,  s to ją  dotąd pustką . Domy 2 1 3 ,  214 ,  215 i 216 księ  
ży F ranc iszkanów  Jeszcze nie zacz ę te ,  a  jeden z mo w y ­
stępujący w ulice p rzeznaczony z o s ta ł  przez Radę miej. 
do rozebrania. o i m y  PP. Ratk iew icza. barona  L a ry s s a .  S t e r ­
na i Soczyńskiej  (217.  218,  2 . 9  i 2 2 0 )  dotąd Jeszcze n ie ­
tknięte. Pan Goebel ( 2 2 1 )  pośpiesza się z odnowieniem sw o-  
lego i ł ą c z y  go ty łam i  z innym domem w grodzkiej ulicy.

Pani Ostrzeszcwicz  w ulicy Brackiej N. 241 nie rozpoczę­
ł a  jeszcze  budowy; w domach pp. R a m z y  i Brossardow ćj  
roboty świeżo zaczęte.  Pan T re i t le r  z a m u ro w a ł  okna w 
mu swoim , z a m a lo w a ł  je  na czarno i w y w ie s i ł  tablicę: „do 
sprzedan ia .u W  domu barona  L a ry s s a  N. 245 nic jeszcze  me 
ro b ią ;  a  pan Rosenthal  dla po łączen ia  2 domów swoich zbu­
r z y ł  do gruntu w ychodzący na  F ra n c isz k a ń s k ą  ulicę. C a ła  
cześć plantacyi tej  ulicy d o tyka jąca ,  napełniona j e s t  d rze ­
wem do tej budowli przeznaczonym. Domy pp. L a n g e ra ,  lir. 
M oszyńskiego,  Strzelbickiego, K rzyżanowskiego,  S iemieńskie-  
go, hr. Kuczkow skiego  jeszcze nie rozpoczęte; pan Gostko- 
kowski ( 2 5 8 )  widerm ach odnawia, g łów nego  g irachu  j e s z ­
cze nie tk n ą ł .  (D alszy ciąg nastąp ił.

— W czora j  w poniedzia łek  żniwa rozpoczęły  się w oko 

l icach Krakowa.
-  Czytamy w D zien n iku  W arszaw skim  z dnia 19 b. m. 

Dwóch naszych znakomitych a r ty s tó w  przybyło  onegdaj do 
W a r s z a w y ,  pierwszy Apolinary Kątski  w przejeżdzie z Kielc 
do P ło c k a  i dalej, drugi Ignacy  K rzyżanow sk i ,  k tóry p rz y ­
b yw szy  z K alisza  przez P łock  już  w y je c h a ł  do Buska, gdzie 
w początku p rzy sz łeg o  miesiąca ma dać koncert, następnie 
w połowie tegoż miesiąca da się s ły s z e ć  w L ublin ie ,  a pod 
koniec lub w początku  września w Ciechocinku. R o ^ ł a d  
p rzy sz ły ch  koncer tów  pana Apolinarego Kontskicgo (  i s i  
potrafi wszędzie tak  prędko j a k  zamierza w y r w a ć  się z, rą 
oczekujących Już nań w ie lb ic ie l i ) , raa być  nas tępu jący  : 
W P ło ck u  20 i 2 2 .  w W ł o c ł a w k u  24, w Ciechocinku 2&go 
i w Kaliszu  27 i 29 b. m .— Ran Hrzyżanowski zna jd o w a ł  
sie w P łocku  na koncercie pani Nissen Salomon, gdzie p u ­
bliczność p rzy ję ła  j ą  z n a jw iększem  zadowoleniem, szkoda 
tylko, że w nielicznem zgromadzeniu.

— W  dniu 15go lipca 74,122 osób zwiedza ło  londyńską 
w ys taw ę .  Je s t to  na jw iększa  liczba gośc i ,  Ja k ł  Podale s t a ty ­
s tyka  w y s ta w y  od dnia jdj o tw arc ia .— Mówią,  ze ze w szy ­
stkich producentów aus tryack ich ,  na jp ierw eza n a g ro d a  przy­
znaną będzie p rzez J a ry  wiedeńskiemu s to larzow i L eist le-  

rowi.
-  Kilku miłośników astronomii  w W iednia  p rosi ło  zn a ­

nego arconautę pana Kirsch, k tó ry  obecnie ciężką złożony jes t  
chorobą, aby im pozwolił  swojego balonu dla robienia obser-

W iedcn Kursa te legra ficzne  » dnia 22yo lipca. Meta 
l i k i  5 -p roe .  9 7 .  — Metaliki i  ‘/ , -prt iocnt .  65. — Metaliki 
4 -proc .  76 '/16. — 4- proc.  z 1850 r. 9 0 ' /3.— 2 ' / , -p roc .  5 8 . -  
1-iiroc. 1 9 Met al i ki  z c iągu, z 183.9 r. za  300 /l6 , 300. 
A ugsburg 11974. — Londyn 11 39 k r . — Pary*  140—
Akoye Bankowe 1238 7,. Akcye kolei żel. pó łn .F e rd in .  1350. 
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 23 lipca. Banknoty 0()'/6 Pol­

sk ie  papiery  — . — P rusk i  k u ran t  101*. — lm p e ry a ł )
ros. 34 g;r. 20. Kuble s reb rne  nowe 102 Dukaty  z łp  40. 5 
L is ty  zas taw ne  Król. Pols, z kupon. 1 0 0 k/4. — L is ty  z a ­
s taw . gal. z kup. da ja  87 żąda ją  8 7 '/4* — Cwane, s ta re
107 nowe 107.

K u r s  l w o w s k i  z d. 19go lipca. Dukat holen. 5 z ł r .  28  kr. 
— D ukat ces. 5 z ł r .  32 kr.. -  P ó ł im p e ry a ł  rosyjski  
9 z ł r .  30 k r . — Kubeł ro sy jsk i  i z ł r .  51 kr. — T a la r  
pruski  I z ł r .  43 kr. — Polski k u ia n t  i pieciozłot. 1 z ł r .  
23 kr. — Galicyjskie  lis ty  zas taw ne  za  tOO z ł r .  80 z ł r .  38 kr 

K u r s  w i e d e ń s k i  Z dnia 21 go lipca. — Metaliki 97. 
Nowa pożyczka 8 4 7/g. — Akeyc Banku wiedens. 1238. — 
Akcve Kolei Żelazn. 1 5 1 .— Agio od z ło ta  25, od s r e ­
bra 2 1 1/2.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 2 lg o  lipca. Banknoty austryaokie 
S(i3/4.—  Polski kuran t  9 5 ' /4. — L is ty  zas taw ne  Królest .Po!k 
nowe 95 V4 dawne 9 5 % .— Akcye kolei Żelazn. K rak .-gó rno -

_ i . . o i a /

Bióro komisowe i informacyjne w  Tarnowie.
Pewne P a ń s t w o  na wsi życzy  sobie za  pomierną rem une-  

r a e y ą  do dwóch m a ły ch  córeczek g u w e r n a n t k ę ,  jedna­
kowoż ta  prócz j ę z y k ó w : niemieckiego, polskiego i f ran c u z -  
kiego, ma także  posiadać zdatność w udzielaniu nauk na
fortepianie.  . „ , .

Bliższa wiadomość w biurze mformacyjnem w T arnow ie  
(4 4 —3) "t- F ec litd eg e n  ajen t  uprzyw.

XV dniu 21 b. m. zgubiona z o s la ła  na P lan tacyach  
lorneta  opraw na  w szyh lkre t .  Ktoby tak o w ą  zna­
la z ł  raczy  oddać do Redakcyi Czasu  za  przyzw oi­

tą  nagrodą. [ 8 7 - 1 - 3 ]

Ner 16164. Obwieszczenie. [55]

68] SEM I) MEBLI (2-6)

Przez  c. k. Sad  sz lachecki lwowski,  na podstawie sądow­
nie przedsięwziętego śledztwa, pani L udw ika  z O s ta szew ­
skich Niezabitowska sądownie se pa row a na  m a łżo n k a  pana 
F ra n c iszk a  Niezabitowskiego w łaśc ic ie la  dóbr Koropusza, 
Uherec, Malczyc, Mszany, Suchowola  i innych , za  m arno­
tr a w n ą  sie uz n a je ,  ku ra te la  sądow a nad nią się us tanaw ia  
postanaw iając  kura to rem  je j  pana F ra n c iszk a  K sawerego 
Czermińskiego obyw ate la  dóbr ziemskich we Lw ow ie  mie-
sz k a jae ig o .  ..........................

Co sie niniejszetn ogłoszeniem do publicznej wiadomości  po­
daje.  0 Sonntag.

Z rady  c. k. Sądu sz lacheckiego we L w ow ie  dnia 10 c z e r ­
wca 1851 r .— T in z .  ______________

Ner 2822. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUN AŁ [ 6(i] 
Miasta K rakowa i Jeyo  Okręgu.

Z powodu zgłoszen ia  się pani W ik to ry i  Kelingowej o przj 
'.nanie jej spadku po jdj mężu P io trze  Relingu pozosta ego. 
z kw oty  215 złp. hypotecznie ubezpieczonej sk ła d a jąceg o  
s i ę — stosownie do art .  770 K. O.— w zy w a  mogących  uuec 
bliższe praw o od z g ła s za jące j  do rzeczonego spadku, a  »v 
w przeciągu miesięcy t rzech  do T ry b u n a łu  zgłosil i  się. 

Kraków dnia 7 m aja 1851 r.
S ędzia  prezydujący  Pa KENSKI*

^3^ S e k re ta rz  P. B u r^yu sk i.

t«] U w i a d o m i e n i e .
J e s t  pod p ra są  i ukończy się najdalej  ku końcu miesiąca 

sierpnia r. b. : # f
K staika do na!>ozenstwa dla 

wszystkich katolików,
a szczególnie j dla tych, k tó rzy  się zapisali do bractwa 
S zkaplerza  św. Najśw. Panny Maryi z g ó ry  Karmelu.

Dziełko to w dużej 12ce (dok ładn ie  w Kronice Czasu 
/, dnia 5 lipca b. r. w yszczególnione)  obejmować będzie naj­
więcej 36 a r k u s z y  z l i tografow anym  ty tu łem  , ryc iną  Najśw 
Panny Maryi.  W y d a w c a  chcąc n aw et  XX. Proboszczom 
(k tó rz y  to bractwo u siebie m a ją )  dogodność uczy nic, umie­
śc i ł  w tern d z ie łk u :  „Ordo benedice. di et  rec.piend, Scapu-  
lare B Marine de monte Carm elo“ i „F orm a abso lu tions  
plenariae in articulo m or tis“ dla członków  tegoż bractwa.

Cena p rzedp ła ty  : on- ’
na papierze drukow ym  w broszurce . . . .  1 z ł r .  k i .
„ „ m aszynow ym  „ • • • /  1 w w
O praw na w skórkę  p ra so w an y  z pozłoconemi

   * ” .. ”
Szanowni p renum era to row ie , k tó rzyby  solne życzyli  te

książkę  n ab y ć ,  r a c z ą  się zg łos ić  do b ra ta  M ikoła ja  w k l a ­
sztorze0 0 0 .  Karmelitów we Lw ow ie .

w wielkim rozmiarze

wiedeńskiego Towarzystwa Stolarzy,
(to m ieśc ie , obere B a c h e rs trc sse  N .  7 (IG, 

p o w y ż e j  u n iw e rsy te tu , n a p rzec iw  „schm ecken-  
ile W u rn ih o f  “ na  I i 2  p i ę t r z e )

poleca swoje dobrze uporządkowane meble pięknej i prostej 
roboty we w szystk ich  rodzajach  drzewa, w y k ład an e  i dębowe 
p a r k e ty ,  pozło ty  d r z e w a ,  ^galantery jne i tap icerskie  robo- 
ty  ird. w nader  s łu szn y ch  cenach w mon konwen.— Podo- 
bnież przy jm ują  się tainże obstalunki na wszelkie rodzaje 
robót budowniczych, urządzeń sklepów i kaw iarn i  itd. m ają ­
cych się w y s y ła ć  za granicę  i do w szystk ich  koronnych k r a ­
jów; przy  tem za  ich dobroć, t rw a ło ś ć  i aku ra tne  uiszczenie 
z a ręcza  się.

w zapasie można dostać:
sa in oje/jlM ee k rzesła .

k tórych  nietylko w pokojach, ale też w ogrodach używ ać mo­
ż n a ;  one są  osobliwego zalecenia  gudne dla podagrystóW, 
(c ierp iących  na nogi)  i w z a k ła d a c h  kąpieluych.

[•>9]

odpisany m a zaszczy t  uwiadomić in te re so w a­
nych Rodziców i Opiekunów, iż te raz  mając 
mieszkanie obszerne i wygodne w domu pana 
Jak iew icza  pod Nrem 464 przy  ulicy' Sgo J a ­
na  naprzeciw Klasztoru  Zakonnic ,  p rzy jm ow a-  
będzie od Igo  sierpnia r. b. U czniów  pr yć 

chodnich, a z końcem w akac y j,  przycliodnich  i stałych.
Kraków dnia 15 lipca 1851 r.

[67 — 3]  k z K I n r s k l  S t a n i s ł a w .

o B rzesk a  n ad es z ła  żn iw iarka  am ery k ań sk a  
C o rn ick a ,  k tó rą  lubownicy ro ln ic tw a każdego 
czasu obejrzeć m ogą—  Próba p rak tyczna  od ­
będzie sie 26go bieżącego miesiąca i dni na 
s te p n y c h ,  do czego szanow nych  gospodarzy 
najuprzejmiej z a p r a s z a m .— Brzesko w obwo-

A ■ u i - H m  dnia 9 lipca 1851 r .— F th p  Hock r z ą d -  d*ic Bocheńskim nm*1 v » |- s^__2 - 6 ]

c

:

Dom znany i szanow ny pragnie  z rozpoczęciem roku s z k o l '  
nego wziijść do siebie

z a  r e n ę  u i i i i n r k t i u a i i ą

kilku chłopców cho­
dzący cli do szkół.

C %)
Rodzicom lub Opiekunom może zaręczyć

wygodę młodzieży, czystość, dozór 
moralny i naukowy

jak najściślejszy.
Bliższa wiadomość w Administracyi Czasu. ( 7 0 - 2 - 8 )

Nr. 3293. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUN AŁ.
M iasta Krakowa i Jego Okręgu.

W  skutek  prośby pani Julii  Z a jączkow sk ie j  i M aryanny 
Kościańskiej o p rzyznanie  im w spadku po Teodorze , »  -
łow skim  summy 5,01)0 złp. na kamienicy N. 369 inta i 
w a n e j -  c. k. T ry b u n a !  po w ys łu c h an iu  wniosku p1'o  -  
t o r a -  w myśl a r t .  12 us ta w y  liypot. z roku 184*, -4
wszystk ich  do pomienionego spadku prawo mice m gą  y . 
aby się z takowemi w przeciągu miesięcy t r z e c i  i
iału Z g ł o s i l i —  w razie  bowiem p r z e c i w n y m ,  spade -

wic będący z g ła s z a ją c y m  sie p. Jul, , Z.viąc*kowsk,eJ córce 
M aryannie Kościańskiej  matce w częściach należnych pr ,y- 

nanym zostanie.
Kraków dnia 20 m aja  1851 r. •

Scdzia  prezydujący  B H /.Ł /1N8KI, 
ępy * S e k re ta rz  P- B u rzyń sk i.

Nr. 255. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  SAD POKOJU [32] 
Okręgu I I I  Mogilskiego.

Stósownie do a r ty k u łu  52 us ta w y  o w łość .  usan ' 
i na zasadzie  art .  12 ust. hypotecz. z r .  1814. ^  * -
jącyoh prawo do spadku po niegdy T om aszu  ®asl . 
oinie z wsi Ł ę g u  pozostałego,  szczególniej z dom^u S u 
pod pozycyą 5 zamieszczonych sk ła d a jąceg o  się, a hy . ( f  cj, V  
mi swemi do spadku tego w przeciągu miesięcy o
c. k. Si|du Pokoju zgłos il i  się — po up ływ ie  bo* go
czasu pomieniony spadek z . ł a s z a j^c e m u  się L u k a sz o  a- 
siowi, jako  sukcesorowi i nabyw cy  praw od w sp ° ‘ bU 8o“ 

ów, całkowicie p zyznanym zostanie.
Kraków  dnia 30 czerw ca 1851 r

[50] Uwiadomienie (2-3)
7.1 roznoo/ecicm roku szkolnego przyjm ować będę na s tó ł  

i korepetycje  m io d z ie z  do s z k ó ł  u c z ę s z c z a ją c ą -  .udzie* 
z d n i e m  15 w rześn ia  r. b. rozpocznę t r z y  k u r s a  j ę z y k a
z i mem !•> w rzes  tygodniowo a  mianowicie:
H a n c u z k i e g o  Po pije  6 °d K urs l ig i  od 12
Kurs Is zu  od godziny ° /. « > ą
do 1 w po łudn ie ;  K u n  IU cioA  godziny 4 /2 do 5 /  po po­
łudniu—  Chęć przeto m a j ą c y  uczęszczac  m ają  po 3  z ł r .  m. 
k czyli z ło  12 z góry  miesięcznie s k ła d a ć —  Liczba ucz-

•• i , kursu  od 6 do 10 us tanaw ia  sie.mow do każdego kuisu ou o . . .  .
A u g u i t  S w i t U o m g k i ,

ulica M ikoła jska ,  li. 629 na p ierwszem piętrze.

[52] Uwiadomienie dla gospodarzy (3  6)

[3 ]

Ks. A. W oln iew icz. • 
J .  Żuberski P i s a r z .

P oznając  konieczną dziś potrzebę zaprow adzen ia  we w s z y ­
stkich gospoda rs tw ach  m łoearń ,  któreby b y ły  najodpowie­
dniejsze i najtańsze — czuję się obowiązanym polecić moją 
jako zupełnie  i pod każdym względem dobrą. — Z a le ty  jej  
sa  nas tępu jące:  a )  mechanika porusza  się tak  lekko, iz pa­
rą  końmi z” ł a tw o ś c ią  w lOciu godzinach 30 do 35ciu kop 
o m ła c a m : b)  w ybija  tak  dokładnie, iż na jm kle jsze  ziarnko 
nie pozostanie w s ło m ie ;  c )  nie w y m a g a  ani obszernego, 
ani w ym yślnego budynku, gdyż c a łe  wiązanie pod mechani­
kę zajmuje bardzo m ało  miejsca i nabyw a się w raz  z m to -  
c a rn ia ;  d )  jedna  z g łó w n y ch  zalet j e s t  również t o ,  że po­
mimo' mocnej i “pieknej mechaniki w raz  z m łynkiem  c z y s z ­
czącym zboże odrazu, z w ołam i,  pasami i ustawieniem k o ­
sz tu je  tylko 450 z ł r .  m. k —  Kto się o rzeczyw is tośc i  teg 
opisu przekonać zechce,  niech obejrzy j ą  u m m c—  M h  szk 
w R udce  w obwodzie Bocheńskim, w dobrach księuia
Sanguszk i .  , ( .„Jowni-

W ym ien iona  m ł o c a r n i ę  w y r a b i a  pan  E l i a s z e w ie z  
c zy  k s i ę c i a  S anguszk i ,  m ie s z k a j ą c y  w T a r n o w ie .

J * Ignacy Gołębiowski dzici

Ner 92. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  S 4 D POKOJU [43] 
Miasta Krakowa Okręgu Igo.

W  sku tek  wniesionej prośby przez S e b as ty ao a  1 
S tynu łów  m ałżonków  o p rzyznanie  im spadku po ś. P- B ła ­
żeju Stypulc pozos ta łego ,  z domu N. 17 oraz g r u " ‘“ J  za - 
grodzie 3ciej w roli  Czckajskie j  we wsi Ł obzow ir.  ^ a d a -  
ląceso  sie c. k. Sąd  Pokoju na zasadzie  a r t .  52 us ta w y  0 
posiadłościach w ło ś c i a ń s k i c h — tudzież a r t .  12 us ta w y  hy -  
potycznej z roku 1844, w z y w a  wszystk ich  p raw a  dospauKu 
tego mieć mogących, aby  się z takowemi w terminie t i z e c h |23  C

l / w i a t / o t n i r n i e  ( 79- 2 - 3)

FABRYKANTÓW OCTU.
ą 26 la t  zatrudniam sje urządzenie*” 
fab ry k  pospiesznych octu \ w tymto c*a '  
sie blisko 200 takow ych  w kra ju  i / a  
g ran icą  p os ta w i łe m ,  które z pomyślny"1, 
sku tk iem , co do fabrykacy i  mocnego > 
dobrego smaku octu i„nc przewyższaj?  
zak ład y .  Mojemi dośw iadczen iam i 'dosze '  
dłem we w łasne j  fabryce  do w y n a la z k 1 
nowego sposobu robienia octu, k t ó r y  prót* 
niskiej ceny te  jeszcze  ma zatetę, że j (,3 
cz te ry  r a z y  mocniejszy.

Nowy ten sposób polega g łów nie  •* 
k a n a ła c h  powietrznych przezemnie w } '

„a le / ionvch .  za  P"nl.oc% kt.or>’ch n,ożr!a w edług  potrzeby ty>* 
pow ietrza  p r z y p u śc c ,  ilei «.o utworzenia kwasu żądanego P " '  
frzeha Koszta  przy  robieniu octu poczwórnej mocy na o k '
se fc ie  w ynoszą  15 s rg r .  więcej od potrójnego. -  Dla tych'
UtAi/vbv chcieli swoje fabryk i  w zw yż wspomniony sposó 
i r /adz ić  lub polepszyć,  przygotowałem  model w ra z  z r y s u " '  
.jem i dok ładnym  opisem. Każdy taki rysunek  w ra z  z opi' 

kosz tuje  15 rth. Ktoby sobie zaś ż v czv ł .  abym mu j c i
kiem • -
s e m  k o s z tu j e  .............  . . „ . v  au„ le / a s  ^ y c zy  ,
f a b r y k ę  sam  popraw ił, gotów jes tem  za jąć  sie tem za  w>' 
nagrodzeniem 30 rth. oprócz kosztów podróży i wszelkie"  
a teg 0 powodu wyniknąć  mogących wydatków.

l i o w #  p r z ez em n ie  z a p r o w a d z o n a  m e t o d a  wyrabi"  
we dwudziestuczterech godzinach 300 k w a r t  (p rusk ie j  miary) 
octu poczwórnego; koszta zaś  wyrobienia  np 12 w arek  w y­
noszą 200 r th . ,  przynosząo czystego zysku  5 0 /„ p rzy  n a j '  
m iermejszym rozkupie 

Bliższe wiadomości udziela na  lis ty  opłacone
J. c . Bannewitz chemik

'  t  w . Leobschutz w Górnym Szląsk"

STAN BAROM, 
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